
Materiały dotyczące zawodu pszczelarz i technik pszczelarz  

Czy wiesz, że… 

Co trzeci kęs jedzenia na naszym stole zawdzięczamy pracy owadów zapylających? 

Najważniejszym z nich jest pszczoła miodna. Dzięki niej powstają nie tylko miód, pyłek czy 

propolis, ale również owoce, warzywa i nasiona wielu roślin uprawnych. 

Jeżeli interesujesz się przyrodą, lubisz obserwować świat zwierząt i chcesz wykonywać zawód 

mający realny wpływ na środowisko oraz bezpieczeństwo żywnościowe, warto poznać zawody  

• pszczelarz 

• technik pszczelarz. 

Na czym polega praca pszczelarza? 

Pszczelarz zajmuje się chowem i hodowlą pszczół oraz prowadzeniem pasieki. Opiekuje się 

rodzinami pszczelimi przez cały rok, dba o ich zdrowie, rozwój oraz odpowiednie warunki 

życia. 

Do jego najważniejszych zadań należą: 

• prowadzenie pasieki, 

• wykonywanie przeglądów rodzin pszczelich, 

• pozyskiwanie miodu i innych produktów pszczelich, 

• przygotowywanie rodzin do wykorzystywania pożytków, 

• zwalczanie chorób i pasożytów pszczół, 

• przygotowanie rodzin do zimowli, 

• obsługa sprzętu pasiecznego, 

• prowadzenie dokumentacji pasiecznej. 

Kim jest technik pszczelarz? 

Technik pszczelarz posiada szersze kompetencje niż pszczelarz. Potrafi nie tylko prowadzić 

pasiekę, ale również planować produkcję pasieczną, organizować pracę, prowadzić hodowlę 

matek pszczelich oraz zarządzać własnym przedsiębiorstwem. 

Technik pszczelarz dodatkowo wykonuje następujące prace: 

• organizuje pracę w pasiece, 

• prowadzi gospodarkę pasieczną na większą skalę, 

• ocenia jakość produktów pszczelich, 

• prowadzi dokumentację produkcyjną i finansową, 

• wykorzystuje nowoczesne technologie, 

• organizuje sprzedaż produktów, 

• prowadzi działania marketingowe. 

Jakie cechy są ważne w tym zawodzie? 

Dobrze odnajdą się tutaj osoby, które: 

✔interesują się przyrodą, 

✔ są cierpliwe i dokładne, 



✔ lubią pracę na świeżym powietrzu, 

✔ potrafią obserwować i analizować zjawiska przyrodnicze, 

✔ są odpowiedzialne i samodzielne, 

✔ lubią pracę ze zwierzętami, 

✔ posiadają zdolności organizacyjne. 

 

Co pszczelarz/technik pszczelarz powinien znać i umieć? 

• Biologię pszczół w tym: 

▪ budowę i funkcjonowanie organizmu pszczoły, 

▪ rozwój rodziny pszczelej, 

▪ zachowania społeczne pszczół, 

▪ znaczenie zapylania roślin. 

• Gospodarkę pasieczną w tym: 

▪ prowadzenie pasieki, 

▪ wykonywanie przeglądów rodzin, 

▪ przygotowanie rodzin do wykorzystania pożytków, 

▪ prowadzenie gospodarki wędrownej, 

▪ przygotowanie rodzin do zimowli. 

• Hodowlę i choroby pszczół w tym: 

▪ hodowlę matek pszczelich, 

▪ rozpoznawanie chorób pszczół, 

▪ zwalczanie warrozy, 

▪ stosowanie profilaktyki zdrowotnej. 

• Produkty pszczele w tym: 

▪ pozyskiwanie miodu, 

▪ pozyskiwanie pyłku, propolisu i wosku, 

▪ konfekcjonowanie produktów, 

▪ ocenę jakości produktów pszczelich. 

• Przedsiębiorczość w tym: 

▪ prowadzenia dokumentacji, 

▪ planowania produkcji, 

▪ kalkulację kosztów, 

▪ organizację sprzedaży, 

▪ prowadzenie własnej działalności gospodarczej. 

Praca pszczelarza w ciągu roku. 

Praca pszczelarza trwa przez cały rok i jest ściśle związana z cyklem życia rodziny pszczelej. 

• Zima (grudzień – luty) 

o Najważniejsze zadania: 

▪ kontrola zimowli, 

▪ sprawdzanie zapasów pokarmu, 

▪ udrażnianie wylotków, 

▪ kontrola wentylacji uli, 

▪ przygotowanie sprzętu do nowego sezonu, 

▪ naprawa i dezynfekcja uli, 



▪ przygotowanie ramek i węzy. 

Czego uczą się uczniowie? 

o oceny stanu rodzin zimujących,  

o zasad prawidłowej zimowli, 

o konserwacji sprzętu pasiecznego. 

 

• Wiosna (marzec – maj) 

o Najważniejsze zadania: 

▪ obserwacja pierwszego oblotu, 

▪ ocena przezimowania rodzin, 

▪ wykonywanie przeglądów, 

▪ poszerzanie gniazd, 

▪ pobudzanie rodzin do rozwoju, 

▪ zakładanie miodni, 

▪ tworzenie odkładów, 

▪ zapobieganie rójce. 

Czego uczą się uczniowie? 

o oceny siły rodzin, 

o rozpoznawania jakości matek, 

o gospodarowania przestrzenią ula, 

o przygotowania rodzin do wykorzystania pożytków. 

 

• Lato (czerwiec – lipiec) 

o Najważniejsze zadania: 

▪ wykorzystanie pożytków nektarowych, 

▪ miodobranie, 

▪ tworzenie odkładów, 

▪ wymiana matek, 

▪ wymiana starych plastrów, 

▪ przygotowanie produktów do sprzedaży. 

Czego uczą się uczniowie? 

o pozyskiwania i wirowania miodu,  

o oceny jakości produktów, 

o organizacji pracy pasieki produkcyjnej. 

 

• Jesień (sierpień – listopad) 

o Najważniejsze zadania: 

▪ główny przegląd jesienny, 

▪ leczenie przeciw warrozie, 

▪ ocena jakości matek, 

▪ łączenie słabych rodzin, 

▪ składanie gniazd zimowych, 

▪ zakarmianie rodzin na zimę, 



▪ zabezpieczenie sprzętu i plastrów na okres zimy. 

Czego uczą się uczniowie? 

o przygotowania rodzin do zimowli, 

o zwalczania chorób pszczół, 

o planowania gospodarki pasiecznej. 

Gdzie można pracować? 

Absolwent może znaleźć zatrudnienie: 

✓ może także prowadzić własną pasiekę i rozwijać własną działalność gospodarczą, 

✓ w gospodarstwach pasiecznych innych pszczelarzy, 

✓ w firmach zajmujących się produkcją i przetwórstwem produktów pszczelich, 

✓ w gospodarstwach rolnych wykorzystujących zapylanie, 

✓ w instytucjach doradztwa rolniczego, 

✓ w organizacjach zajmujących się ochroną środowiska, 

✓ w firmach produkujących sprzęt pszczelarski. 

Perspektywy rozwoju. 

Wraz ze wzrostem znaczenia ochrony środowiska i bezpieczeństwa żywnościowego rośnie 

zapotrzebowanie na specjalistów z zakresu pszczelarstwa. Coraz większą rolę odgrywają: 

• profesjonalne pasieki towarowe, 

• hodowla matek pszczelich, 

• produkcja produktów pszczelich wysokiej jakości, 

• usługi zapylania upraw, 

• edukacja ekologiczna, 

• rozwój pszczelarstwa miejskiego. 

 

Dlaczego warto wybrać ten zawód? 

   Łączy pracę z pasją i kontaktem z naturą. 

   Pozwala prowadzić własną działalność gospodarczą. 

   Daje możliwość pracy w nowoczesnym rolnictwie. 

   Wspiera ochronę środowiska i bioróżnorodności. 

   Pozwala rozwijać specjalistyczną wiedzę i umiejętności cenione na rynku pracy. 

Gdzie można kształcić się w zawodzie pszczelarz i technik pszczelarz? 

1. W technikum pszczelarskim w Zespole Szkół Rolniczych Centrum Kształcenia 

Zawodowego w Pszczelej Woli. 

2. W niektórych Zespołach Szkół Centrach Kształcenia Rolniczego w kraju  

3. Na kwalifikacyjnych kursach zawodowych dla dorosłych w różnych ośrodkach, 

szkołach, centrach kształcenia zawodowego i ustawicznego w całym kraju, 

kształcących w branży rolno – hodowlanej.  



Symbol cyfrowy zawodu pszczelarz 206302  

Kwalifikacje wyodrębnione w zawodzie: Rol.03. Powadzenie produkcji pszczelarskiej 

Symbol cyfrowy zawodu technik pszczelarz 314206 

Kwalifikacje wyodrębnione w zawodzie: Rol.03. Powadzenie produkcji pszczelarskiej 

oraz Rol.09. Organizacja i nadzorowanie produkcji rolniczej i pszczelarskiej 

Cele kształcenia. 

Absolwent szkoły prowadzącej kształcenie w zawodzie technik pszczelarz powinien być 

przygotowany do wykonywania zadań zawodowych:  

1) w zakresie kwalifikacji ROL.03. Prowadzenie produkcji pszczelarskiej:  

a) zakładania i prowadzenia gospodarstwa pszczelarskiego,  

b) wykonywania prac związanych z prowadzeniem produkcji roślinnej,  

c) prowadzenia sprzedaży produktów rolniczych i pszczelarskich;  

 

2) w zakresie kwalifikacji ROL.09. Organizacja i nadzorowanie produkcji rolniczej  

i pszczelarskiej:  

a) organizowania i kierowania gospodarstwem pszczelarskim,  

b) planowania i nadzorowania prac związanych z prowadzeniem produkcji roślinnej,  

c) organizowania i nadzorowania sprzedaży produktów rolniczych i pszczelarskich. 

Pszczelarz i technik pszczelarz to zawody, które łączą tradycję z nowoczesnością, 

przedsiębiorczość z troską o środowisko oraz wiedzę biologiczną z praktycznymi 

umiejętnościami potrzebnymi we współczesnym rolnictwie. Poniżej kalendarz prac 

pasiecznych z którymi każdy pszczelarz powinien się zapoznać. 

Kalendarz prac pasiecznych.  

Bazując na wiedzy zdobytej najpierw w Państwowym Technikum Pszczelarskim  

w Pszczelej Woli, następnie na stażach w pasiekach pszczelarzy zawodowych w Austrii, 

Luksemburga, Niemiec i Francji, a obecnie na doświadczeniach w prowadzeniu własnej pasieki 

towarowej chcę podpowiedzieć Ci młody pszczelarzu co w pasiece należy robić.   

 

 



STYCZEŃ 

W ostatnich latach zaobserwować można pewne zmiany klimatu które mają istotny 

wpływ na życie pszczół. Mądry pszczelarz musi dostosować swoją gospodarkę pasieczną 

(często nie zmienianą od wielu lat) do zmieniającej się sytuacji w środowisku bytowania 

naszych podopiecznych. Będąc jeszcze uczniem w Państwowym Technikum Pszczelarskim 

moi zacni nauczyciele powtarzali mi, żeby w zimie nie przeszkadzać zimującym pszczołom. 

Wszelkie prace na pasieczysku powinny być ograniczone do minimum, a zaglądanie do 

zimujących rodzin nie powinno mieć miejsca, aby nie zakłócać spokoju zimujących rodzin. 

Jedyną formą kontroli zimujących rodzin było ich osłuchiwanie poprzez włożenie przez 

wylotek cienkiego wężyka. Prawie jak stetoskopem, z wężykiem przy uchu nasłuchujemy 

odgłosów zimujących pszczół. Rodziny, które dobrze zimują praktycznie są bez szelestne. 

Rodziny głodne lub bez matek dosyć charakterystycznie szumią. W takich rodzinach musimy 

zrobić jak najszybciej szybki wgląd i sprawdzić co się z nimi dzieje. Jeżeli stwierdzimy, że kłąb 

zimującej rodziny jest już w okolicy górnych beleczek ramek lub nawet pod powałką  

to najczęściej oznacza, że rodzina jest już głodna.  

 

Fotografia 1. Kłąb zimującej rodziny uwiązany dość wysoko, co może świadczyć przy 

wzmożonej ich aktywności o braku pokarmu. Takiej rodzinie musimy pomóc, sama do wiosny 

nie jest w stanie dotrwać. Od kilkunastu lat takim rodzinom bezpośrednio na ramki kładę plaster 

ze zgromadzonym, zasklepionym pokarmem zimowym (wyjęta ramka brzegowa). 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Fotografia 2. Plaster zapasowy z pokarmem ułożony bezpośrednio na zimującej rodzinie. 

Tak ułożony plaster należy ocieplić z góry, aby 

ułatwić pszczołom pobieranie pokarmu. (nie wolno 

odsklepiać takiego plastra, pszczoły zrobią to same). 

Innym sposobem ratowania głodnych rodzin jest 

poddanie im ciasta miodowo-cukrowego (można je 

zrobić mieszając cztery części zmielonego cukru  

i jedną część miodu podgrzanego do około 45 0C, 

całość należy zagnieść tak jak ciasto na makaron). 

Ciasto pakujemy do woreczka foliowego lub 

zawijamy w papier do pieczenia i umieszczamy 

bezpośrednio nad kłębem. Woreczek należy rozciąć 

od strony pszczół. Podobnie postępujemy z ciastem, 

które możemy kupić w sklepach pszczelarskich  

 

 

 

Fotografia 3. Ciasto typu „fondat” poddane rodzinie bezpośrednio na ramki 

Obecnie, od czasu do czasu zaglądam do zimujących rodzin. Celem takich „wglądów” 

jest zorientowanie się, co takiego dzieje się w zimujących rodzinach (podobnie jak przy użyciu 

rurki). Zdobyte w ten sposób informacje pozwalają nam odpowiednio zareagować  

i w większości przypadków uratować zagrożone pnie. Oczywiście to zaglądanie  

do zimujących rodzin to tylko delikatny i krótkotrwały wgląd bez zbędnego ruszania plastrów. 

Najczęściej, wykonuję go co 3-4 tygodnie począwszy od listopada. W styczniu przeważnie 

wykonuję go w okolicach 15-go.  lub w momentach chwilowej odwilży.  

 

Na co zwrócić uwagę podczas takiego wglądu do gniazda.  

1. Najważniejsza sprawa to ilość pokarmu jaka pozostała na plastrach, nad uwiązanym 

kłębem zimowym. Pamiętajmy, że pszczoły, które tworzą kłąb zimowy przesuwają się 

tylko ku górze i będą mogły wykorzystać tylko ten pokarm, który znajduje się 

bezpośrednio nad nimi. Jeżeli po delikatnym zdjęciu powałki są bezpośrednio pod nią 



pszczoły, to znaczy, że kłąb jest dość wysoko i taka rodzina może mieć problem  

z pokarmem. W celu sprawdzenia czy pod górną beleczką jest jeszcze zasklepiony 

pokarm możemy delikatnie użyć dymu, aby zmusić pszczoły do odsunięcia się od 

górnej beleczki. Jeśli nie ma w tym miejscu (pod górną beleczką) już zasklepionego 

pokarmu to taka rodzina ma już problem. W celu uratowania takiej rodziny przed 

śmiercią głodową najprostszym zabiegiem jest wyjęcie brzegowego plastra pełnego 

pokarmu i położenie go bezpośrednio nad uwiązanym kłębem. W ulach, w których 

pszczelarze stosują jeszcze beleczki odstępnikowe należy je usunąć z uliczek w których 

znajdują się pszczoły, aby miały one swobodny dostęp do pokarmu zgromadzonego  

w plastrze, który leży nad nimi. Położony plaster należy szczelnie okryć np. folią  

i dobrze docieplić. Aby pszczoły miały dostęp do obu stron plastra dobrze jest na górną 

część plastra położyć dwie listewki, które będą stanowić „rusztowanie” dla ocieplenia. 

W rodzinach w których położyliśmy w ten sposób plaster z pokarmem, należy ponownie 

dokonać kontroli za około 2-2,5 tygodnia. W przypadku gdy znowu rodzinie będzie 

brakować pokarmu trzeba będzie zabieg powtórzyć. 

2. W większości uli stosowanych w Polsce, w dennicy znajduje się tylko jeden otwór 

(wylotek) przez który zachodzi wymiana gazowa. Zimująca rodzina najczęściej 

uwiązuje kłąb w pobliżu wylotka przez co wylotek może zostać zasypany przez martwe 

pszczoły (osyp). W połowie stycznia lub wcześniej, jeżeli zbliża się chwilowe 

ocieplenie i istnieje szansa, że może dojść do oblotu śród-zimowego, należy udrożnić 

wylotek. Martwe pszczoły usuwamy wygiętym drutem bezpośrednio do pojemnika. Nie 

powinno się wygarniać martwych pszczół bezpośrednio przed ul, aby w ten sposób nie 

zachęcać sikorek do zaglądania, do naszej pasieki. Szczególnie w zimie chętnie zajmą 

się martwymi pszczołami, a później, gdy pokarm przed ulem się skończy zaczną 

dokuczać zimującym rodzinom poprzez stukanie w okolice wylotka. Zaniepokojone  

w ten sposób pszczoły pojedynczo wypryskują z ula i stają się łatwym łupem dla 

głodnych sikorek. Ja w swojej pasiece używam wysokich dennic z podwójnym 

wylotkiem. Ten górny pozostaje zawsze drożny.  

Fotografia 4. Dennica z podwójnym wylotkiem 

 

3. Ocieplenie i wentylacja. W pasiekach, gdzie ocieplenie górne zostało założone już na 

jesieni, należy sprawdzić czy nie jest ono zawilgocone. Jeżeli stwierdzimy taki stan, 

należy je wymienić na suche. Ja w swojej pasiece zimuję rodziny bez ocieplenia 

górnego i na dennicach osiatkowanych. Powałkę stanowi jedynie arkusz odpowiednio 

ułożonej agrotkaniny. Dopiero pod koniec stycznia na nią trafia ocieplenie górne 



(najczęściej arkusz filcu technicznego), a osiatkowana dennica zostaje zasłonięta 

wkładką dennicową. Niektórzy pszczelarze zapytają, dlaczego dopiero pod koniec 

stycznia ocieplam gniazdo? Odpowiedź jest następująca. Taka zimna zimowla ma sporo 

zalet. W okresie jesienno – zimowym, w takim zimnym ulu rodziny mają mało czerwiu 

i dość wcześnie matki przerywają składanie jajeczek. Pozwala to skutecznie walczyć  

z warrozą (czym mniej czerwiu krytego tym skuteczniejsze środki jakie stosujemy). 

Dodatkowo rodziny te nie marnują zimowego pokarmu na wychowywanie pokoleń 

pszczół, które i tak nie dadzą rady przetrwać zimowli. Docieplenie powałki i zasłonięcie 

osiatkowanej dennicy daje sygnał rodzinie do rozpoczęcia wiosennego rozwoju. 

Warunki termiczne w ulu poprawiają się i matki zaczną składać pierwsze jajeczka.  

To czerwienie ma już sens, ponieważ młode pszczoły, które wygryzą się pod koniec 

lutego i początku marca mają szansę oblecieć się wraz z pierwszym oblotem, który 

najczęściej odbywa się właśnie na początku marca. Stosując taki model zimowli trzeba 

pamiętać, aby zimować tylko silne rodziny, które gwarantują pomyślną zimowlę. 

Inną prostą metodą podejrzenia zimujących rodzin jest wykorzystanie termometru z sondą 

umieszczoną na przewodzie.   

Fotografia 5. Termometr z sondą. 

Sondę umieszcza się około 5cm poniżej górnej beleczki w centralnej uliczce kłębu. Jeżeli kilka 

dni później temperaturę nad kłębem nie będzie 

• wyższa niż 200C oznaczać to będzie, że kłąb jeszcze nie dotarł do miejsca zawieszenia 

sondy.  

• w momencie, gdy temperatura przekroczy 250C będzie to oznaczać że centrum kłębu 

jest już w okolicy czujnika temperatury.  

• temperatura powyżej 300C oznacza czerwienie matki.   

W obu ostatnich przypadkach dobrze by było dostarczyć rodzinie pokarm nad kłąb, czyli 

zastosować metodę, którą opisałem w pkt. 1. 

 



LUTY 

Kluczowym elementem sukcesu zimujących rodzin na pewno jest odpowiednia ilość 

pokarmu jaka powinna znajdować się nad kłębem (czyli pod górną beleczką plastrów,  

na których uwiązany jest kłąb). Podobnie jak opisywałem to w STYCZNIU dobrze jest 

sprawdzić, ile pokarmu zostało naszym podopiecznym i działać j.w. Prawidłowo zimująca 

rodzina w lutym zaczyna „myśleć” już o wychowywaniu nowych pokoleń pszczół. Matka 

zaczerwia niewielką powierzchnię plastrów znajdujących się w centrum kłębu zimowego, co 

pociąga za sobą coraz większe spożycie pokarmu przez robotnice. Związane jest to nie tylko  

z karmieniem młodych larw, ale i utrzymaniem w miejscu, gdzie jest czerw, temperatury już na 

poziomie 34,5 0C.   

W lutym gniazda zimujących rodzin powinny być w jak najlepszy sposób ocieplone. 

Izolacja górna i boczna powinny być suche.  

Fotografia 6. Agrotkanina zamiast tradycyjnej powałki. 

Jeżeli stosujemy w naszych pasiekach dennice osiatkowane to siatki należy już zasłonić, aby 

domknąć dopływ zimnego powietrza do wnętrza ula.  

 



Fotografia 7. Wkładka dennicowa wykonana ze spienionego PCV 

Tak dokładne ocieplenie gniazda i zmniejszenie wentylacji mają na celu stworzenie jak 

najlepszych warunków do wychowu czerwiu. To właśnie z tego czerwiu wychowywanego  

w lutym wygryzie się pierwsze wiosenne pokolenie pszczół, które będzie miało szansę oblecieć 

się z początkiem marca i zasilić szeregi pszczół karmicielek, których tak mocno brakuje na 

przedwiośniu. Od nich w dużej mierze zależy tępo rozwoju wiosennego. 

Pod koniec lutego lub na początku marca w cieplejszy dzień (temp. ok. 50C) możemy 

wymienić dennice pod zimującymi rodzinami lub oczyścić je z osypu. Więcej na ten temat  

w MARCU. 

Luty to także ostatni dzwonek do rozpoczęcia przygotowań do nowego sezonu. 

Czyścimy i dezynfekujemy ule, szykujemy ramki do wtopienia węzy. Jeżeli wykorzystujemy 

stare ramki to należy je najpierw wyczyścić z pozostałości wosku i propolisu, następnie 

zdezynfekować (opalić lub wygotować w 3% roztworze sody kaustycznej), a na koniec 

udrożnić otworki na drut i sprawdzić czy ramka nie straciła kątów prostych. Po ewentualnych 

poprawkach można wbić nowe gwoździki, aby ramkę usztywnić. Następnie, tak przygotowaną 

ramkę drutujemy, ale nie naciągamy jeszcze drutu. Drut powinniśmy naciągnąć bezpośrednio 

przed wtopieniem węzy. Do drutowania ramek najczęściej używamy drutu o grubości  

0,3-0,4mm. W przypadku, gdy planujemy używanie w naszej pasiece kwasów organicznych 

(do walki z warrozą) to raczej powinniśmy użyć drutu nierdzewnego, który pod wpływem 

tychże środków nie będzie korodował. 

Jeżeli wykorzystaliśmy okres zimy do produkcji nowych uli lub ich elementów  

to dobrze jest przed pierwszym użyciem je zakonserwować. W przypadku elementów 

wykonanych z drewna można do tego celu użyć mieszaniny terpentyny i oleju lnianego 

(proporcja 1:1). W tej mieszaninie moczymy drewniane elementy ula (tak żeby drewno 

wchłonęło jak najwięcej tego roztworu).  Jeśli elementy te są ocieplone to malujemy je 

kilkakrotnie. Na inny sposób konserwacji drewnianych dennic wpadł jeden z niemieckich 

pszczelarzy, który współpracuje z Pszczelą Wolą. On zamiast mieszaniny terpentyny i oleju 

lnianego używa rozgrzanego wosku pszczelego. W kadzi podgrzewa wosk do temp. 70-800C  

i zanurza w nim dennice na około 15 min.  

Fotografia 8. Dennice w kąpieli woskowej.  



 

Fotografia.9 Dennice zakonserwowane woskiem  

Jeszcze jedna rzecz do załatwienia w lutym. Planując w bieżącym sezonie zakup matek 

pszczelich dobrze jest wcześniej się na nie zapisać u hodowcy. Gwarantuje to nam otrzymanie 

matek w pierwszej kolejności.  

 



MARZEC 

W marcu, gdy temperatura powietrza w słoneczny dzień przekroczy 8-100C zimujące 

rodziny rozluźniają kłąb zimowy i przystępują do wykonania pierwszego oblotu wiosennego. 

Jeżeli do tej pory nie wymieniliśmy jeszcze dennic może okazać się to niemożliwe. Osyp 

martwych pszczół zimowych często zasłania otwór wylotowy i pszczoły nie mają, jak wyjść na 

pierwszy oblot. Aby tego uniknąć obserwuj prognozy pogody i jak najszybciej wymień lub 

oczyść dennice. W ulach o nierozbieralnej konstrukcji udrożniamy otwór wylotowy. 

Najlepszymi warunkami do wykonania tego zadania są dni słoneczne, kiedy temperatura 

powietrza osiąga przedział 00C - 80C (najlepiej około 50C). Do udrożnienia otworów 

wylotowych najlepiej użyć twardego drutu wygiętego w kształt litery „L”. Wygarniane martwe 

pszczoły należy zebrać do pojemnika. Często pszczoły z osypu wysyłamy do badania  

w kierunku chorób pszczół. W Polsce próbki pszczół do badań w kierunku chorób można 

wysłać przede wszystkim do laboratorium referencyjnego: Państwowy Instytut 

Weterynaryjny – Państwowy Instytut Badawczy w Puławach 

Zakład Chorób Pszczół wykonuje badania m.in. w kierunku: 

• warrozy (Varroa destructor),  

• nosemozy,  

• zgnilca amerykańskiego i europejskiego,  

• chorób wirusowych,  

• innych chorób i pasożytów pszczół.  

Na stronie instytutu znajdziesz: 

• instrukcję pobierania i przesyłania próbek,  

• formularz zlecenia badań,  

• cennik badań.  

Jak przygotować próbkę? 

To zależy od rodzaju badania, ale najczęściej: 

• pobiera się co najmniej 250 pszczół (żywych lub martwych – zależnie od celu badania),  

• próbkę umieszcza się w papierowej kopercie,  

• nie należy wysyłać pszczół w foliowych woreczkach ani dopuszczać do ich 

zapleśnienia,  

• do przesyłki dołącza się formularz zlecenia badań.  

Jeżeli podejrzewasz zgnilec amerykański lub inną chorobę zwalczaną z urzędu, w pierwszej 

kolejności skontaktuj się z właściwym Powiatowym Lekarzem Weterynarii, ponieważ 

obowiązują określone procedury pobierania i zgłaszania próbek.  

Jeśli napiszesz: 

• z jakiego województwa jesteś oraz  

• jakie są objawy w rodzinach (np. masowy osyp, czerw z ubytkami, biegunka, 

podejrzenie nosemozy, warrozy lub zatrucia). 

 

https://www.piwet.pulawy.pl/informacje-dla-pszczelarzy/?utm_source=chatgpt.com
https://www.piwet.pulawy.pl/informacje-dla-pszczelarzy/?utm_source=chatgpt.com
https://www.piwet.pulawy.pl/lims-files/wn.file/wn.file.00001602.61f348dbfc99215070417b9d49da662cfd0671ef.pdf?utm_source=chatgpt.com


Chcąc przystąpić do wymiany dennic, najlepiej przygotować sobie przynajmniej jedną 

dodatkową dennicę, która jako pierwsza zostanie wstawiona na miejsce tej, na której zimowała 

rodzina. W tym celu, unosimy ul nad obecną dennicę, a druga osoba dokonuje zamiany dennic. 

Ul stawiamy powoli na nową dennicę. Przed przystąpieniem do wymiany dennicy w następnym 

ulu, musimy wyczyścić i zdezynfekować tą wcześniej wyjętą z pod pierwszego ula. Po jej 

wyczyszczeniu postępujemy analogicznie jak w przypadku pierwszego ula. Przy okazji 

sprawdzamy ilość pokarmu i stanu rodziny po zimowli. Najlepszym i najbardziej 

rozpowszechnionym sposobem na dezynfekcję dennic drewnianych, jest opalenie ich 

palnikiem gazowym. Jeśli elementy ula są wykonane ze styropianu lub innego tworzywa 

sztucznego, zabieg taki wykonuje się przy użyciu środków chemicznych np. Virkon S który 

możemy kupić u lekarza weterynarii. Po spryskaniu dennicy Virkon-em nie musimy jej 

spłukiwać. 

Na wycofanej dennicy mamy obraz całego przebiegu zimowli rodziny: ilość osypu 

zimowego, zasklepów (zużycie zapasów), uliczek (siła rodziny), stopień zawilgocenia. Można 

tu też „odczytać" ewentualne anomalie w przebiegu zimowli: rozrzucenie osypu po całej 

dennicy - oznaka niespokojnej zimowli (bezmatek, niepokojenie, choroba); ślady bytowania 

myszy, zaperzenie – oddania kału wewnątrz ula, spadłe trutnie (bezmatek, matka trutowa), 

wyrzucony czerw (brak mleczka, brak pyłku), krople sfermentowanego miodu (wilgoć), 

widoczne pasożyty (np. warroza) . 

Pierwszy oblot wiosenny. Najtrudniejszym okresem dla pszczół jest przedwiośnie, 

ponieważ pszczoły wyczerpane są długą i ciężką zimowlą i to tym bardziej, im gorsze były jej 

warunki. Część pszczół w każdym ulu osypała się (tzw. osyp zimowy), reszta mając coraz 

bardziej wypełnione jelito proste, dąży do możliwie szybkiego pozbycia się tego balastu (kału). 

Matka już czerwi, konieczne jest więc utrzymywanie temperatury na wysokim i niezmiennym 

poziomie 34,50C. Karmienie czerwiu wymaga zwiększonego spożycia pokarmów, ponadto 

produkcji mleczka oraz przygotowywania papki pyłkowo-miodowej, co pociąga za sobą 

dodatkowe zużycie energii. Moment krytycznego przepełnienia jelita i utraty sił staje się coraz 

bliższy. W momencie, gdy temperatura umożliwia loty, pszczoły dokonują pierwszego 

wiosennego oblotu oczyszczającego. Najczęściej odbywa się on podczas słonecznego dnia 

(temp min. 80C) pod koniec lutego lub na początku marca (na północy Polski niejednokrotnie 

w początku kwietnia). Pszczelarz powinien wcześniej pomyśleć o przygotowaniach do oblotu 

pszczół, aby w dniu, kiedy on nastąpi, zdążyć z obsługą pasieki. Ważną pracą jest 

przygotowanie poidła. Powinno być ono uruchomione tuż przed oblotem, aby pszczoły 

przyzwyczaiły się do korzystania tylko z tego źródła wody. Opóźnienie tej czynności może być 

przyczyną ginięcia pszczół, a nawet wystąpienia chorób wskutek noszenia wody z dużej 

odległości lub z zanieczyszczonych kałuż i ścieków. Od dnia oblotu poidło musi być czynne 

stale, aż do końca sezonu. Poidło powinno być usytuowane w bezpośrednim sąsiedztwie uli,  

w miejscu nasłonecznionym i osłoniętym od wiatru. Na czas wiosennych oblotów dobrze jest 

poidło osłonić od góry np. cienką folią malarską lub daszkiem. Tak zabezpieczymy wodę  

w poidle przed zanieczyszczeniem kałem oddawanym przez pszczoły w czasie lotów 

oczyszczających. Już na podstawie obserwacji ilości pszczół latających po wodę (albo ich 

braku) możemy stwierdzić, czy w rodzinach jest czerw otwarty. Zawsze, gdy rodziny posiadają 

czerw otwarty na poidle możemy zaobserwować wzmożony ruch robotnic przylatujących po 

wodę. 



W czasie pierwszego oblotu warto sprawdzić, czy wszystkie rodziny na pasieczysku 

przeżyły zimowlę i w jakim są stanie. Jeżeli z niektórych uli nie wylatują pszczoły, należy  

od razu sprawdzić jaka jest tego przyczyna. Otwieramy ul i rozsuwamy ostrożnie ramki. Jeżeli 

rodzina żyje, to taki wgląd sprowokuje ją do dokonania oblotu. Jeżeli pszczoły osypały się, 

należy taki ul szczelnie zamknąć lub od razu zabrać z pasieczyska, aby inne pszczoły nie mogły 

się do niego dostać i zarazić ewentualną chorobą. Przyczynę śmierci pszczół należy koniecznie 

wyjaśnić, a w przypadku choroby, podjąć odpowiednie działania zapobiegające eskalacji na 

całą pasiekę. W razie wątpliwości należy przesłać próbkę martwych pszczół, resztek pokarmu 

do badania laboratoryjnego. Osypane pszczoły należy spalić, a plastry wytopić. Nie powinno 

się ich wykorzystywać w innych rodzinach. Ul i wszystkie jego części należy zdezynfekować.  

W taki ciepły, słoneczny dzień można już dokonać pierwszego wstępnego wglądu do 

rodzin pszczelich. Jeżeli aura w dniu oblotu jest wyjątkowo niekorzystna, to z przeglądem 

należy poczekać. Pierwszy wiosenny wgląd należy rozpocząć od rodzin wykazujących 

nieprawidłowości, powinien on odbywać się sprawnie, aby nie oziębić nadmiernie gniazda.  

W pierwszej kolejności należy sprawdzić, ile pokarmu zostało rodzinie pod górną beleczką 

plastrów, na których zimowały, a przy sprzyjających warunkach pogodowych (temp. powyżej 

120C) można dopasować ilość plastrów w gnieździe do aktualnej siły rodziny. Z gniazda 

usuwamy te plastry, na których jest najmniej pokarmu węglowodanowego i nie ma na nich 

jeszcze czerwiu. Plastry takie możemy ustawić za zatworomatą lub zabrać do magazynu 

plastrów. Bardzo istotną rzeczą jest, aby przy plastrze lub plastrach z czerwiem znalazły się 

plastry z pokarmem. Taki układ gniazda zabezpieczy rodzinie dostęp do pokarmu w chłodne 

dni (temp. poniżej 80C), a takich raczej nie brakuje wczesną wiosną. O tej porze roku, ciasne  

i dobrze docieplone gniazdo, ułatwia rodzinom dogrzanie czerwiu i przyspiesza rozwój rodzin. 

W pasiekach, które mają w planach wykorzystanie pożytków wczesnowiosennych  

po pierwszym oblocie powinniśmy przystąpić do przyspieszania tempa rozwoju. Chcąc  

to wykonać, musimy wziąć pod uwagę kondycję rodzin. W przypadku bardzo słabych rodzin, 

metody przyspieszania rozwoju mogą przynieść odwrotny efekt od zamierzonego. Jeżeli nasze 

rodziny są silne i w dobrej kondycji, efektem przyspieszania rozwoju może okazać się nastrój 

rojowy już pod koniec kwietnia. Oto kilka metod jakie możemy zastosować na wiosnę: 

• Ścieśnienie gniazda rodzin poprzez usunięcie plastrów niezaczerwionych z małą ilością 

pokarmu. W gnieździe oprócz plastrów z czerwiem powinny znaleźć się także plastry  

z pokarmem węglowodanowym. Ilość pokarmu węglowodanowego o tej porze roku 

powinna wynosić przynajmniej 6-8kg. (1dm2 obustronnie poszytego plastra  

z pokarmem węglowodanowym waży około 0,3kg). Plastry które pozostaną  

w gnieździe powinny być obsiadane przez pszczoły. Takie ścieśnione gniazdo należy 

dobrze ocieplić. W przypadku, gdy ocieplenie było całą zimowlę nad gniazdem należy 

sprawdzić czy nie jest zawilgocone. Zawilgocone ocieplenie zamiast izolować gniazdo 

odprowadza z niego ciepło. Takie zawilgocona należy wymienić na suche. 

• Okresowe odsklepianie plastrów z pokarmem. Zruszenie zasklepu (często podrapanie 

odsklepiaczem widelcowym) zachęca pszczoły do pobierania z nich pokarmu  

i przenoszenia go nad czerw. W czasie tego przenoszenia, pszczoły obficiej odżywiają 

się zapasami znajdującymi się w ulu, co w efekcie przekłada się na większe wydzielanie 

mleczka i intensywniejsze karmienie matki. Powoduje to, że matki w tych rodzinach,  



w których odsklepiano plastry czerwią bardziej intensywnie, dodatkowo pszczoły 

zwalniają matce komórki do czerwienia. Odsklepianie najwygodniej jest 

przeprowadzać za pomocą odsklepiacza widelcowego. W ulu odsuwa się ocieplenie 

boczne i plastry, aż dochodzimy do pierwszego z czerwiem. Szybko zruszamy 

zasklepiony pokarm na ramce, która znajdywała się najbliżej plastra z czerwiem.  

Po 5-7 dniach powtarza się zabieg. Uprzednio odsklepiony plaster jest już zazwyczaj 

zaczerwiony. Ten sposób pobudzania matek do czerwienia można rozpoczynać, zaraz 

po oblocie wiosennym i kontynuować do pojawienia się pierwszych naturalnych 

przybytków nektaru. W okolicach, gdzie pożytki towarowe zaczynają się wcześnie  

i okres rozwoju pszczół jest skrócony, odsklepianie może być bardziej radykalne, aż do 

objęcia prawie wszystkich zapasów, jakie pozostały po zimie. Pogoda nie jest przy tej 

metodzie „podkarmiania" przeszkodą, gdyż odsklepianie nie wywabia pszczół w pole  

i nie prowokuje rabunków, a krótki wgląd do gniazda poza czerwiem, nie grozi zbytnim 

jego ochłodzeniem. 

• Podawanie ciasta miodowo – cukrowego najlepiej z dodatkiem obnóży pyłkowych.  

W celu zrobienia takiego ciasta należy zmieszać 1 kg zmielonego cukru z 0,25kg 

ciepłego, płynnego miodu. Do takiego ciasta dodajemy do 30% obnóży pyłkowych. 

Porcję ciasta poddajemy bezpośrednio na ramki w okolicy środka gniazda 

zabezpieczoną przed wysychaniem foliowym woreczkiem. Woreczek od strony gniazda 

należy rozciąć, aby pszczoły miały łatwiejszy dostęp do ciasta. Podkarmianie ciastem 

jest wygodne, gdyż nie wymaga częstego zaglądania do uli i może być wykonywane  

w dzień, bez obawy wywołania rabunku. Ciasto jest jednak wolniej pobierane przez 

pszczoły, a do jego rozpuszczenia zużywają one duże ilości wody. Prze to osiągane 

wyniki są bardzo różne, zależnie od lokalnych warunków pogodowych i siły 

podkarmianych rodzin. Porcja ciasta w ilości 0,5-1,0 kg na 1 pień pobierana jest przez 

robotnice przez 7-14 dni.  

 

Fotografia.10 Ciasto poddane bezpośrednio na ramki. 

 

 



• Podkarmianie pszczół pyłkiem (najlepiej zmielonym). Wiosenne 

zapotrzebowanie na pyłek jest pokrywane w dużej mierze zapasami pierzgi, 

zgromadzonym późnym latem i jesienią ubiegłego roku. Niedostatki pyłku 

powodują słaby rozwój rodziny pszczelej na przedwiośniu, ponieważ pokarm 

bogaty w białko, jakim jest pyłek, jest niezbędny pszczołom karmicielkom do 

wydzielania mleczka pszczelego. W ciepły i słoneczny dzień, bezpośrednio na 

pasieczysku wystawiamy pojemnik z pyłkiem. Jeżeli wystawimy zmielony pyłek 

to ułatwimy pszczołom jego pobieranie. Pszczoły w ten sposób bardzo chętnie 

uzupełnią braki w pokarmie pyłkowym.  

 

Fotografia. 11. Podkarmianie pyłkiem na pasieczysku. 

• Podkarmianie ciastem miodowo-pyłkowym. Ta najdroższa z metod 

przyspieszania rozwoju wiosennego jest też jedną z najlepszych. Do 

zdekrystalizowanego, ciepłego miodu (temp. 35-400C) wsypujemy wysuszone 

obnóża pyłkowe. Proporcja objętościowa miodu do pyłku wynosi 1:1. Pyłek  

z miodem należy dokładnie wymieszać (Fotografia. 12.) i odstawić na 2-3 dni, 

aby obnóża pyłkowe napiły się miodu. Po tym czasie (Fotografia. 13.) ciasto 

nadaje się do pakowania w woreczki foliowe. 

Fotografia. 12. Mieszanie obnóży pyłkowych z miodem. 



 

Fotografia. 13. Ciasto miodowo-pyłkowe po kilku dniach od wymieszania. 

Od kilku lat najczęściej do pakowania takiego ciasta używam woreczków 

strunowych. Pojedyncza porcja wynosi podobnie jak przy cieście  

miodowo-cukrowym od 0,5 do 1,0 kg. Tak zapakowane ciasto umieszcza się 

bezpośrednio na plastrach, w otworach powałkach lub w podkarmiaczkach 

powałkowych. Woreczek najlepiej rozciąć lub otworzyć, aby ułatwić pszczołom 

dostęp do zawartości.  

• Klasyczną metodą przyspieszania wiosennego rozwoju rodzin jest codzienne 

podkarmianie ich małymi dawkami (0,2–0,5 litra) rzadkiego syropu (1:1). Daje 

to złudzenie dopływu nektaru i pobudza pszczoły do intensywniejszego 

karmienia matki. Nie jest to jednak sposób najlepszy, choć stosowany jeszcze w 

wielu mniejszych pasiekach amatorskich. Oprócz pracochłonności, ma on tę 

wadę, że może stać się powodem ginięcia wielu lotnych pszczół, które w ślad za 

„przybytkiem nektaru", bez względu na pogodę, wylatują w pole w poszukiwaniu 

pyłku. Podkarmianie należałoby więc stosować tylko w czasie ciepłych dni, 

umożliwiających loty pszczół, a takich wczesną wiosną jest niewiele. Poza tym, 

stosowanie syropu cukrowego może wywoływać rabunki. 

• Łączenie słabych rodzin, obsiadających mniej niż 4 uliczki, nie jest konieczne. 

Jeżeli matka w tej rodzinie czerwi prawidłowo, to słabą rodzinę można ustawić 

na silnej, oddzielając je kratą odgrodową. Bardzo często udaje się zachować 

obie matki. Silniejsza rodzina "wzmocni" słabszą przez jej dogrzanie.  

Po ok. 4-5 tygodniach rodziny należy rozdzielić. 

Jeżeli wiosna będzie wczesna, to w marcu, gdy temperatura osiągnie min. 15-160C możemy 

przystąpić do wykonania głównego przeglądu wiosennego.  

 



 

 



KWIECIEŃ 

Kwiecień to pierwszy miesiąc intensywnego rozwoju rodzin pszczelich. Tępo 

czerwienia matek stale wzrasta i stopniowo następuje wymiana pszczół zimowych na młode 

pszczoły wiosenne. Zniecierpliwieni pszczelarze w końcu będą mogli do woli cieszyć się 

intensywnymi lotami swoich podopiecznych, a w sprzyjających warunkach pożytkowo-

pogodowych nawet skosztować miodu wierzbowego lub klonowego. W kwietniu warunki 

pogodowe powinny się na tyle ustabilizować, by rodziny pszczele mogły zacząć 

wykorzystywać kwitnące o tej porze roku rośliny miododajne tj. wierzby i klony. Świerzy 

nektar i pyłek przyniesiony przez zbieraczki do ula, w znacznym stopniu pobudzą matki do 

intensyfikacji czerwienia. Jeżeli kaprysy pogodowe w miesiącu marcu nie wszystkim pozwoliły 

na wykonanie pierwszego przeglądu wiosennego rodzin pszczelich, w pierwszej kolejności 

powinniśmy przystąpić do tej pracy teraz w kwietniu. Przegląd ten zaliczamy do całkowitych 

przeglądów gniazda rodziny pszczelej, czyli musimy obejrzeć każdy plaster.  

Aby móc tak dokładnie przeglądać gniazdo, muszą panować odpowiednie warunki 

pogodowe tzn. powinien być słoneczny, bezwietrzny dzień, a temp. powietrza powinna 

osiągnąć min. 15-16 oC w cieniu. Innym sposobem określającym właściwe warunki pogodowe 

do wykonania tego przeglądu jest sposób naszych dziadków tzn. jeśli możesz chodzić po 

pasiece w koszulce z krótkim rękawkiem i jest Ci ciepło, to do uli też możesz zaglądać śmiało.  

Główny przegląd wiosenny wykonujemy w celu: 

• oceny aktualnej siły rodziny – siłę rodziny określamy na podstawie ilości plastrów 

obsiadanych przez pszczoły na czarno. Rodziny bardzo silne, będą zajmowały 

odpowiednio 6-8 plastrów dadanta i warszawskich poszerzonych, 8-10 wielkopolskich,  

i warszawskich zwykłych. Rodziny średnie obsiadają 4-5 plastry  dadanta lub 

warszawskie poszerzone, 6-7 plastrów wielkopolskich lub warszawskich zwykłych. 

Rodziny, które będą obsiadały mniejszą ilość plastrów uznajemy za słabe. Podział rodzin 

na silne, średnie i słabe ułatwi nam dalszą ich pielęgnację. Rodziny słabe należałoby 

łączyć z innymi rodzinami słabymi, w celu stworzenia im lepszych warunków 

rozwojowych. W rodzinach średnich, aby doszły do odpowiedniej siły przed rzepakiem 

(zakwita najczęściej na początku maja) trzeba zastosować metody przyspieszające ich 

rozwój. Rodziny silne będą wymagały wcześniejszego poszerzania gniazd i pod koniec 

kwietnia kontroli nastroju rojowego.  

• oceny czerwiu i jakości matki – czerw oceniamy ilościowo i jakościowo. W silnych 

rodzinach czerw powinien znajdować się przynajmniej na połowie plastrów. Połowę 

ilości czerwiu powinny zajmować larwy i jajeczka. Jeśli stwierdzimy w ulu tylko czerw 

kryty musimy zwrócić uwagę na zachowanie się pszczół, gdyż może ono sugerować 

utratę matki (pszczoły są niespokojne i podrażnione, mrowią się, głośno bzyczą, reagują 

gwałtownie na każde stuknięcie w ul). W niektórych rodzinach może brakować czerwiu 

otwartego z innego powodu. Zdarzają się takie przypadki, że matka jest w gnieździe, ale 

przerwała czerwienie z powodu braku pokarmu (zapas pokarmu poniżej 3-4kg), słabej 

siły lub niekorzystnych warunków pogodowych. W takich rodzinach, podczas przeglądu 

będzie spokój i w środku gniazda będą znajdowały się wypolerowane komórki, 



przygotowane do zaczerwienia (dobrze jest to widoczne, gdy spojrzymy na plaster 

wystawiony w stronę słońca, promienie odbijają się od wypolerowanej powierzchni 

komórek). Taką rodzinę trzeba zaopatrzyć w pokarm, gniazdo ścieśnić i dobrze ocieplić. 

Po kilku dniach, w wypolerowanych komórkach powinien pojawić się czerw. O jakości 

matki świadczy nie tylko ilość czerwiu, ale też jego wygląd. Dobra matka składa jaja do 

komórek zwarcie, zaczynając od środka plastra, w kształcie elipsy – Fotografia. 15. 

 

 

Fotografia.15 Czerw zwarty w kształcie elipsy 

W skrajnych plastrach gniazda powinny znajdować się czerw (najczęściej otwarty) jest 

to dowód na wzrost tempa czerwienia i prawidłowy rozwój rodziny. 

 

 

Fotografia. 16. Czerw rozstrzelony pochodzi od matki o małej wartości genetycznej  



Czerw garbaty powstaje, gdy w komórkach pszczelich rozwija się czerw trutowy. Dzieje się tak 

w przypadku, gdy w ulu pojawiła się matka strutowiała (matka taka wcześniej czerwiła 

normalnie, a w tej chwili składa niezapłodnione jaja do komórek pszczelich). Przyczyną tego 

stanu może być brak (zdrowych) plemników w zbiorniczku nasiennym. Widząc na plastrze 

czerw garbaty należy poszukać w komórkach plastra złożonych jajeczek.  

 

Fotografia. 17. Jajeczko w komórce, przyklejone na środku dna komórki  

Jeżeli odnajdziemy po kilka jaj w jednej komórce, przyklejone do ściany bocznej komórki, 

czasem w komórkach z pierzgą to świadczy to o obecności trutówek fizjologicznych (trutówki 

pojawiają się po 2-3 tygodniach w rodzinie w której brakuje matki) Fotografia. 18.  

 

 

Fot. 18 Kilka jajeczek w jednej komórce 

 



W takim przypadku pszczoły traktują trutówki jak matkę i nie przyjmą nowej matki poddanej 

przez pszczelarza. Najszybszą metodą likwidacji takiego stanu jest połączenie rodziny  

z trutówkami z normalną silną rodziną: 

• stwierdzenia stanu zapasów – ocenę pokarmu dokonujemy „na oko”. 1 dm2 obustronnie 

zasklepionego plastra z pokarmem waży ok. 0,3kg.  Pokarm znajdujący się w gnieździe 

powinien pszczołom wystarczyć do pierwszego większego pożytku. Rodzina na własne 

potrzeby zużyje w kwietniu około 5-8kg, w zależności od ilości pszczół. Dlatego,  

w czasie tego przeglądu pokarmu węglowodanowego powinno być około 7-8kg. Pod 

koniec kwietnia nie powinno być go mniej niż wynosi „żelazny zapas”, czyli nie mniej 

niż 4-6kg. Pamiętajmy o jeszcze jednej ważnej sprawie. Do prawidłowego rozwoju, 

rodziny potrzebują pokarm białkowy, czyli pyłek kwiatowy. Pokarm ten, może zapewnić 

pożytek wierzbowy, a później kwitnące klony. Jeśli takowych nie mamy w okolicy 

pasieki, to rodziny możemy podkarmiać pierzgą zgromadzaną w plastrach (o ile mamy 

takie zgromadzone w magazynie) lub pyłkiem, tak jak opisywałem to w MARCU. 

• regulacji wielkości gniazd – w czasie tego przeglądu, drugi już raz (pierwszy 

bezpośrednio po oblocie) regulujemy wielkość gniazda. Jeżeli w rodzinach stwierdzimy 

plastry, które nie są obsiadane przez pszczoły, należy je przestawić za zatwór. Ciasne 

gniazdo na wiosnę zawsze dodatnio wpływa na tępo rozwoju rodziny. W silnych 

rodzinach najczęściej trzeba już dołożyć 1-2 plastry suszu. Wskaźnikiem takiej potrzeby 

będzie czerw na skrajnych plastrach. Wstawiany susz zawsze należy umieścić obok 

skrajnych plastrów z czerwiem. Takie powiększanie gniazda nie powoduje zbędnego 

ochłodzenia czerwiu. W II dekadzie kwietnia w silnych rodzinach może rozpocząć się już 

produkcja wosku (pszczoły pobielają stare plastry jasnym woskiem – nadbudowują 

ciemne komórki jasnym woskiem lub zaczynają budować dziką zabudowę). Od tego 

momentu możemy takim rodzinom podawać węzę do odbudowy. Na początku ostrożnie, 

po 1-2 arkusze, które także wstawimy obok plastrów z czerwiem.  

W kwietniu i na początku maja nie powinniśmy wstawiać plastrów suszu lub węzy, 

między plastry z czerwiem, aby zbytnio nie obciążać pszczół ogrzewaniem zbyt 

wielkiego gniazda. W tym okresie pogoda nie jest jeszcze zbyt pewna, a przy znacznym 

ochłodzeniu pszczoły mogą taki plaster potraktować jak przegrodę i zamiast stopniowo 

się rozwijać, będą miały ciasno i bardzo szybko wejdą w nastrój rojowy. 

• oczyszczaniu uli – pszczelarze posiadający ule nierozbieralne, w czasie tego właśnie 

przeglądu, powinni wyczyścić dennice z resztek osypu zimowego. Osyp należy zebrać,  

a następnie zakopać go lub spalić.  

W kwietniu pszczelarz powinien zrobić wszystko by stworzyć rodzinie jak najlepsze 

warunki do rozwoju. Rodzina pszczela potrzebuje na samodzielne dojście do siły 

(gwarantującej wykorzystanie pożytku towarowego) od 60 do 80 dni, zależnie od jej stanu 

wyjściowego przy wiosennym oblocie. Jeżeli pasieka ma do czasu wystąpienia pożytków, tak 

długi okres, możemy pozostawić naturalnemu rozwojowi pnie silne i średnie, a słabe okresowo 

zasilać krytym czerwiem lub młodymi pszczołami, odbieranymi rodzinom najsilniejszym.  

W ten sposób, w bardzo silnych rodzinach zostanie powstrzymany nastrój rojowy, a słabe,  

po kilkakrotnym wzmocnieniu, zrównają się z rodzinami o średniej sile wyjściowej. Mamy  



tu naturalnie na myśli rodziny zdrowe i z dobrymi matkami. Rodziny osłabione wskutek silnego 

zaatakowania nosemozą należy łączyć po kilka. Łączymy zawsze chore z chorymi, żeby  

z jednej strony nie rozprzestrzeniać choroby, z drugiej zaś, stworzyć pnie na tyle wzmocnione, 

by łatwiej można było zwalczyć chorobę. Wczesną wiosną w łączonych rodzinach możemy 

zostawić obie matki (chyba że, któraś jest dla nas bardziej wartościowa). Po jakimś czasie to 

same pszczoły zdecydują, która matka jest lepsza. W kwietniu śmiało możemy stosować 

metody przyspieszania rozwoju, opisane w MARCU. Ja swoją pasiekę wywożę na pożytek  

z wierzby i klonu i szczerze mówiąc nie ma lepszej metody na intensywny rozwój wiosenny. 

Pod koniec kwietnia większość rodzin ma do dyspozycji dwa korpusy. Chyba nie 

wspomniałem, że moim ulem jest ul wielokorpusowy o ramce 435x230mm.  

Poszerzanie gniazda – rozbudowa rodziny. Przy ciepłej wiośnie dostawiając drugi 

korpus przenoszę do niego 3 plastry czerwiu krytego, a resztę przestrzeni drugiego korpusu 

wypełniam suszem i węzą. W dolnym korpusie czerw przesuwam do środka i po jego obu 

stronach dostawiam ramki z suszem lub węzą. 

Rysunek 1. Układ przed poszerzeniem gniazda.  

Rysunek 2. Po dokonaniu poszerzenia gniazda. 

 



W przypadku rodzin, co do których jestem pewny, że jeszcze nie potrzebują drugiego 

korpusu, stosuję metodę podpatrzoną u pszczelarzy we Francji. Dostawiając im drugi korpus, 

nie przenoszę im na górę czerwiu, tylko między korpusy wkładam folię, którą normalnie 

używam zamiast powałki. Folia ta, ułożona jest w taki sposób, by pszczoły mogły wejść do 

górnego korpusu tylko od tyłu. Takie rozwiązanie nie powoduje ochładzania gniazda, a rodzina 

w razie potrzeby będzie mogła stopniowo zagospodarowywać drugą kondygnację.  

Rysunek 3 Folia ułożona na pierwszym korpusie, widok z góry.  

Przy następnej wizycie w pasiece, jeśli okaże się, że pszczoły zaczęły pracować w drugim 

korpusie, folię oddzielającą składam na pół w stronę wylotka. Podczas kolejnego wglądu  

do rodzin folia ta zostanie usunięta całkowicie. Zamiast foli można użyć zwykłej codziennej 

gazety. Oddzielone kondygnacje gazetą pozostaną do czasu, aż rodzina dojdzie  

do odpowiedniej siły i same pszczoły zgryzą i usuną papier. Innym sposobem poszerzania 

gniazda wiosną w ulach wielokorpusowych jest dostawianie nowego korpusu pod już 

zagospodarowany. Metoda ta nie zaburza termiki gniazda i pozwala rodzinom samodzielnie  

i w odpowiednim momencie poszerzyć swoje gniazdo o dolny korpus. Po około 2 tygodniach, 

gdy w dolnym korpusie rodzina zagospodaruje plastry możemy zamienić korpusy miejscami. 

W górnym korpusie przed zamianą powinna być przewaga plastrów z czerwiem krytym.  

Takie rodziny pod koniec kwietnia zostaną przewiezione na pożytek rzepakowy. Pod 

koniec kwietnia w najsilniejszych rodzinach możemy spodziewać się pierwszych objawów 

nastroju rojowego. W silnych i bardzo silnych pniach, zachodzi już potrzeba poszerzania gniazd 

o miodnię. 

 

 



MAJ 

Wraz z rozpoczęciem się pożytku towarowego w silnych rodzinach powinna być 

założona miodnią. Do połowy maja w słabszych rodzinach utrzymujemy gniazda ciasno, aby 

było im łatwiej utrzymać odpowiednią temperaturę do wychowu czerwiu. Do poszerzania 

gniazda takich rodzin powinniśmy przystąpić w momencie, gdy rodzina obsiada już wszystkie 

plastry, a czerw otwarty pojawił się na przedostatnim plastrze. Kontrola tego stanu nie wymaga 

rozbierania gniazda. Odsuwamy jedynie zatworomatę i sprawdzamy przedostatni plaster. Jeżeli 

są na niej jaja, dostawiamy następny plaster suszu, wstawiając go pomiędzy ostatni plaster 

czerwiu, a plaster osłonowy z pokarmem, żeby nie rozdzielać kuli czerwiu. Wstawiany plaster 

suszu powinien być koloru brązowego lub jasno brązowego, czyli taki, z którego wygryzło się 

już kilka pokoleń pszczół w roku poprzednim.  

Jeżeli w pniach bardzo silnych, zauważymy jaja na ostatnim plastrze (przy zatworze),  

a na przedostatnim plastrze czerw na zasklepieniu, świadczy to, że spóźniliśmy się  

z poszerzaniem gniazda. Jest to możliwe w wypadku wczesnej wiosny i sprzyjającej pogody, 

już w trzeciej dekadzie kwietnia. Należy wtedy przejrzeć całą pasiekę, bo istnieje możliwość, 

że trzeba będzie poszerzyć nie tylko pnie silne, ale i część średnich. W rodzinach pszczelich,  

w maju, kończy się okres wymiany pszczół starych (zimowych), na młode z tegorocznego 

czerwiu. Rozwój rodzin jest teraz najintensywniejszy. Mimo to, do połowy miesiąca, gniazdo 

poszerzamy ostrożnie. Dopiero, gdy ciepła pogoda ustali się, możemy gwałtowniej zwiększać 

objętość gniazd, a nawet wstawiać ramki z suszem i węzą między plastry z czerwiem. Muszą 

one pokryć zapotrzebowanie rodzin na miejsce dla czerwiu i nektaru. Pamiętać należy, że stare 

plastry (zimowe) z czerwiem (te, na których zimowały rodziny) należy sukcesywnie przenosić 

na skraj gniazda, a następnie usuwać z ula, ze względu na pozostałości środków chemicznych, 

jakie stosowaliśmy do walki z warrozą. W ulach wielokorpusowych, z rodzinami silnymi, po 

zagospodarowaniu dotychczasowych korpusów, dodajemy pierwszy korpus miodni.  

Przy dodawaniu korpusu (nadstawki) na miodnię, powinniśmy oddzielić go od rodni kratą 

odgrodową, co ułatwi nam później odbiór plastrów z miodem (podział gniazda na rodnię  

i miodnię). 

W czasie kwitnięcia rzepaku (jeżeli mamy taki pożytek w zasięgu lotu pszczół) rodziny bardzo 

chętnie odbudowują duże ilości węzy. Dostawiając rodzinie miodnię wypełnioną węzą dobrze 

jest jako skrajne ramki wstawić plastry suszu. Rysunek 4.  

 

Przyspieszy to tępo zagospodarowania miodni. W przypadku silnych rodzin i w sprzyjających 

warunkach pożytkowo - atmosferycznych miodnia może zostać odbudowana i zalana miodem 



w bardzo krótkim okresie czasu. Często takim rodzinom trzeba dostawiać kolejną nadstawkę, 

nawet co tydzień. Aby uniknąć zbyt szybkiego krystalizowania miodu rzepakowego  

w plastrach, nowe korpusy na miód dostawiamy jako kolejne, na już zagospodarowaną 

miodnię. Rysunek 5. 

 

Aby pszczoły budowały mało komórek trutowych na nowych plastrach, należy dać im 

możliwość budowania tych komórek w ramce pracy. Może to być pusta ramka, wstawiona  

na skraj kuli czerwiu. Jeśli będziemy, co dwa tygodnie wycinać zaczerwioną i zasklepioną 

zabudowę trutową, (przed wygryzieniem się trutni), to w pewnym stopniu ograniczymy rozwój 

warrozy.  

W maju, w silnych rodzinach, szczególnie w tych ze starszymi (2-3 letnimi) matkami 

może się pojawić nastrój rojowy. Pierwszym objawem tego nastroju jest pojawienie się 

zaczerwionych miseczek matecznikowych.  

Fotografia. 19. Zaczerwione miseczki matecznikowe. 

 

Aby temu zapobiec, należy niezależnie od intensywnego poszerzania gniazd, zwiększyć 

wentylację (powiększyć wylotki poprzez wyjęcie wkładek wylotowych), a ule zabezpieczyć 

przed silnym przegrzewaniem się w pełnym słońcu, poprzez prawidłowe umieszczenie izolacji 

termicznej pod daszkiem. Jeśli te zabiegi nie odniosą skutku i założone zostaną miseczki 



matecznikowe, a matka je zaczerwi – samo zrywanie mateczników za wiele nam nie pomoże. 

Rodziny, które weszły w nastrój rojowy trzeba najlepiej (najłatwiej) podzielić (rozroić - zrobić 

z niej nową rodzinę – odkład). Rozrajamy w ten sposób, że starą matkę z częścią młodych 

pszczół i czerwiem krytym, przenosimy do nowego ula (ulika odkładowego), a w starym ulu 

likwidujemy wszystkie mateczniki rojowe, a w ich miejsce poddajemy matecznik na 

wygryzieniu lub nową matkę unasiennioną, lub nie unasiennioną. Ósmego dnia po wykonaniu 

takiego zabiegu należy sprawdzić, czy pszczoły przyjęły nową matkę. Gdy w rodzinie zamiast 

nowej matki zobaczymy założone mateczniki ratunkowe, to należy je natychmiast usunąć  

i spróbować poddać nową matkę jeszcze raz. 

Poniżej przedstawiam inne sposoby zapobiegające powstawaniu nastroju rojowego:  

• Intensywny pożytek. Jeżeli pszczoły będą miały wystarczającą ilość miejsca w swoim 

ulu i intensywny pożytek w zasięgu lotu, to bardzo rzadko myślą o rójce.  

• Tworzenie odkładów. Polega na zabraniu z ula 3 – 4 plastrów z czerwiem  

na wygryzieniu i z młodymi pszczołami oraz 1 plastra z miodem i na umieszczeniu ich 

w nowym ulu, poddając równocześnie młodą matkę. Jest to bardzo skuteczna metoda 

zapobiegania i zwalczania nastroju rojowego. 

• Zasilanie słabszych rodzin czerwiem. Z silnych rodzin zabieramy 2 – 3 plastry  

z czerwiem krytym, omiatamy z nich pszczoły i poddajemy je do słabszych rodzin,  

a w środek gniazda silnych rodzin, między plastry z czerwiem wstawiamy 3 – 4 ramki 

z węzą. Powoduje to, powstanie w gnieździe pustej przestrzeni, której pszczoły nie 

tolerują i natychmiast przystępują do odbudowy węzy. Opada nastrój rojowy, matka 

zaczyna zaczerwiać nowe komórki na węzie, a karmicielki mają zatrudnienie przy 

karmieniu nowego czerwiu. 

• Silne powiększenie gniazda. W stojaku, między pierwszy i drugi korpus, należy 

wstawić nowy korpus lub półkorpus (nadstawkę) wypełnioną suszem i węzą, lub samą 

węzą. Tutaj również pszczoły zaczną natychmiast zagospodarowywać pustą przestrzeń, 

odbudowując węzę i zapełniać plastry miodem. Matka powinna zostać w rodni  

(1-szy korpus) i być oddzielona kratą odgrodową. 

Pod koniec maja, gdy rzepaki przekwitną, przystąpimy do miodobrania. Możemy 

odebrać z rodzin miód pod warunkiem, że jest on dojrzały. Najdokładniej określimy to przy 

pomocy refraktometru służącego do określania zawartości wody w miodzie. Wg Polskiej 

Normy miód nie powinien mieć więcej niż 20% wody (miód wrzosowy może mieć do 23%)  

w miodzie. Zawartość wody w miodzie rzepakowym jednak nie powinna przekraczać 18%. 

Taki poziom wody pozwala bezpiecznie przechowywać miód rzepakowy nawet kilkadziesiąt 

miesięcy bez ryzyka jego fermentacji. Jeśli nie posiadamy refraktometru w swojej pasiece,  

to musimy zdać się na bardziej tradycyjne metody określania dojrzałości miodów.  

W przypadku, gdy rodzina pszczela ma gniazdo podzielone na rodnię i miodnię, to w miodni 

plastry z miodem powinny być zasklepione przynajmniej w 1/3-1/2. Jeżeli w ulu nie stosujemy 

kraty odgrodowej, oddzielającej rodnię od miodni, to możemy z niej zabrać plastry z miodem, 

gdy jest on zasklepiony przynajmniej w 2/3-3/4. 



Pamiętajmy, że maj to nie tylko zbiór miodu, ale i okres wysiewu roślin miododajnych, 

np.: facelii błękitnej lub gorczycy. Siejmy je, aby wzbogacić bazę pożytkową naszych pasiek 

stacjonarnych. 

 

 

 



CZERWIEC 

Po miodobraniu z rzepaku wykonanym pod koniec maja w ulach powinien pozostać 

tzw. żelazny zapas, czyli około 5-6 kg miodu. Pokarm ten najczęściej zgromadzony jest  

na 2-3 plastrach. Przy dużych ramkach (Dadant, warszawska poszerzona) często nad czerwiem 

jest wianuszek zasklepionego pokarmu. Dla początkujących informacja, że 1 dm2 obustronnie 

poszytego plastra z miodem waży około 0,3 kg. W ulach o mniejszych ramkach, aby 

zabezpieczyć rodzinie odpowiednią ilość żelaznego zapasu należy pozostawić 2-3 dodatkowe 

plastry w miodni. Miód ten pozostawiony w rodzinie jest gwarancją na normalny ich rozwój  

w następnych tygodniach, a przy odrobinie pomocy ze strony pogody i pożytku pozwoli to na 

ładne zbiory miodu towarowego z roślin kwitnących w czerwcu i lipcu. 

Bezpośrednio po pożytku rzepakowym zakwitają kolejne rośliny miododajne, takie jak 

robinia akacjowa, malina ogrodowa, facelia błękitna (wysiewana na nasiona). Malina i facelia 

kwitną około 4 tygodni i wykorzystanie ich (nie licząc ryzyka podtrucia środkami ochrony 

roślin) nie stanowi większego problemu dla pszczelarzy i ich pasiek. W przypadku robinii 

akacjowej, bo tak poprawnie się ona (akacja) nazywa jest już dużo trudniejsze. Kwitnienie 

robinii trwa około 10 dni, czyli bardzo krótko. Z tego powodu chcąc wykorzystać ten pożytek 

towarowo rodziny ustawiane na nim muszą być już silne i zaopatrzone w duże miodnie. Tu nie 

ma czasu na odbudowę ramek z węzą. Dzienne przybytki wagowe w pełni kwitnienia, 

oczywiście przy sprzyjającej pogodzie, to nawet 7kg. Przy takim wziątku pszczoły zalewają 

każdą wolną komórkę nektarem, przez noc mocno go odparowują i przenoszą do miodni.  

W ten sposób zwalniają trochę miejsca na nektar jaki mają przynieś następnego dnia. Jeżeli 

tego miejsca w ulu nie będzie rodzina ogranicza mocno ilości przynoszonego nektaru, a nektar 

nie zebrany w danym dniu nie będzie dostępny w następnym. Po zakończonym pożytku z akacji 

należy odczekać 3-4 dni, aby pszczoły odparowały nadmiar wody z miodu i dopiero po tym 

czasie można przystąpić do miodobrania. 

Większość rodzin w czerwcu stała się w pełni rodzinami produkcyjnymi. W takich 

rodzinach może jeszcze utrzymywać się nastrój rojowy, dlatego chcąc uniknąć strat w pogłowiu 

naszych pszczół (ucieczki rojów), należy często odwiedzać swoje rodziny (najczęściej co 7-8 

dni) i dokonywać kontroli anty-rojowych (szerzej na ten temat pisałem w MAJU). Kontrole te 

polegają na wyjęciu 3-4 plastrów ze środkowej części rodni i dokładnym ich obejrzeniu. Jeżeli 

zauważymy na nich zaczerwione miseczki matecznikowe lub już zasklepione mateczniki 

rojowe (Fotografia. 20.) to należy dokonać bardzo dokładnego przeglądu wszystkich plastrów 

w rodni i po sprawdzeniu obecności jajeczek lub zauważeniu matki, zniszczyć wszystkie 

miseczki matecznikowe lub mateczniki. 



Fotografia.20 Mateczniki rojowe 

Najlepszą metodą likwidacji nastroju rojowego w takiej rodzinie jest zrobienie odkładu ze starą 

matką. W takiej rodzinie, po około 8-9 dniach, należy wykonać jeszcze raz przegląd całkowity 

rodni, podczas którego, niszczymy wszystkie mateczniki ratunkowe i w ich miejsce na 

środkowym plastrze, poddajemy matecznik na wygryzieniu lub nową matkę w klateczce 

transportowej. Taka rodzina już w tym sezonie nie będzie chciała się roić.  

Wspomniałem wcześniej, że większość rodzin stała się już rodzinami produkcyjnymi. 

Dla mnie znaczy to, że jest w pełni sił, produkuje miód i jest gotowa do wydania nowej rodziny 

(roju, pakietu lub odkładu). Rój jest naturalną formą podziału dojrzałej rodziny pszczelej, ale 

dla pszczelarza bardzo niekorzystną.  

Rodzina w nastroju rojowym nie odbudowuje węzy, przestaje przynosić wziątek, a na 

dodatek bardzo często rój, który z niej wychodzi po prostu ucieka pszczelarzowi.  

W prawidłowo prowadzonych pasiekach rójka została zastąpiona przez odkład. Pszczelarz sam 

decyduje, kiedy nowe rodziny zostaną zrobione (ja robię je zawsze pod koniec pożytku  

z rzepaku). W odkładach zawsze łatwiej poddać nową matkę (słabsza rodzina zawsze lepiej 

przyjmuje matkę niż rodzina w pełnej sile). Do takiego odkładu najczęściej trafiają 3-4 plastry 

z czerwiem krytym, plaster z pokarmem i plaster suszu. Oczywiście wszystkie te plastry muszą 

być obsiadane „na czarno” przez pszczoły. Po stworzeniu odkładu, pod wieczór do nowych 

rodzin poddaje mateczniki na wygryzieniu lub matkę. Taką nową rodzinkę zawsze ustawiam 

na innym miejscu niż rodzina (rodziny), z których ona powstała. To nowe miejsce z odkładami 

oddalone jest od rodzin produkcyjnych przynajmniej 3-4 km. Zmniejsza to ryzyko rabunków 

nowych rodzin.  

Aby odkłady szybciej odbudowały nowe gniazdo można je podkarmiać, najlepiej stałym 

pokarmem np. ciastem miodowo – cukrowym. Takie rodzinki mogą być wykorzystane do 

powiększania pasieki, na sprzedaż lub do zasilenia rodzin produkcyjnych przed zazimowaniem.  

Nie zapominajmy, że miesiąc czerwiec to bardzo dobry moment na wymianę plastrów 

w rodni. Plastry ciemne i te, na których rodzina zimowała musimy stopniowo wycofywać z uli. 

W ich miejsce dajemy rodzinom ramki z węzą do odbudowy. Wstawienie w rodni ramki pracy 

w dużym stopniu zmniejszy zjawisko przebudowywania węzy pszczelej na trutową,  

a wycinanie zasklepionego czerwiu trutowego w pewnym stopniu ograniczy rozwój warrozy. 

Również w tym miesiącu przystępujemy do wymiany starych bądź wadliwych matek 

na nowe młode. Sukcesywna wymiana jest jednym z ważniejszych elementów, prawidłowo 

prowadzonej gospodarki pasiecznej. Sukcesywna wymiana oznacza, że ok. 50% matek 

corocznie powinno być wymieniane. Jeżeli zaś pasieka jest eksploatowana intensywnie 

(gospodarka wędrowna), procent ten powinien być jeszcze wyższy. Wiadomo bowiem,  



że młoda, dobrze czerwiąca matka jest w stanie zapewnić rodzinie utrzymywanie wysokiej siły  

i osiąganie wysokich wyników produkcyjnych. Każdy następny sezon użytkowania tej samej 

matki wiąże się ze zmniejszoną corocznie liczbą jaj przez nią składanych.  

Często pszczelarze przekonują się, że wymiana matek w rodzinach nie jest taką prostą sprawą, 

jakby się początkowo wydawało. Same metody poddawania matek pszczelich nie stanowią 

najbardziej istotnego czynnika przy ich przyjmowaniu przez rodzinę. Uważa się, że warunki 

klimatyczno - pożytkowe, pora dnia, okres sezonu pasiecznego, stan rodziny oraz właściwości 

matki mają tu podstawowe znaczenie. 

Warunki klimatyczne. Niekorzystne zjawiska takie jak ochłodzenie, nadmierne upały, 

deszcze, sprawiają, że w takich warunkach bardzo dużo pszczół robotnic znajduje się  

w ulu i każda ingerencja w gniazdo pszczele wzmaga ich niepokój, co wpływa niekorzystnie 

na chęć przyjęcia nowo poddawanej matki. 

1. Warunki pożytkowe. W czasie trwania dobrego pożytku i ciągłego dopływu nektaru do 

ula, robotnice chętniej akceptują nowo poddaną matkę. Podczas słabego pożytku lub jego 

braku należy podawać rodzinie syrop cukrowy, aby wywołać złudzenie wziątku. 

2. Pora dnia. Najlepszą porą przyjmowania matek jest okres największego nasilenia lotu 

zbieraczek lub wieczorem, kiedy następuje uspokojenie rodziny. 

3. Okres sezonu pasiecznego. Rodzina bez większych problemów przyjmuje nową matkę  

w zasadzie przez cały okres, od wiosny do końca pożytku głównego, a także późną jesienią.  

Na początku sezonu, w trakcie rozwoju oraz w czasie rójek, występuje przewaga młodych 

robotnic, które łagodniej odnoszą się do nowo poddawanej matki. W drugiej części sezonu  

na ogół, trwa stały dopływ nektaru do ula, co również korzystnie wpływa na przyjmowanie 

matek. Późnym latem natomiast, kiedy brak jest pożytków, widać wyraźnie niechętne 

przyjmowanie matek, co zmienia się na korzyść wczesną jesienią.  

4. Stan rodziny. Rodziny pszczele, które w przeważającej ilości posiadają pszczoły młode  

o wiele chętniej przyjmują nowe matki, w porównaniu z rodzinami z przewagą starszych 

osobników. Przyjęcie nowej matki wiąże się również z tym, jaki okres czasu upłynął  

od momentu zabrania, bądź straty starej matki. Na ogół, po godzinie od zabrania, bądź 

utraty starej matki, pszczoły zaczynają się mrowić, wkrótce ustaje praca w rodzinie  

i przerywa się dopływ nektaru do ula. Najlepiej odczekać 2-6 godzin i wtedy poddać nową 

matkę. Jeszcze lepsze wyniki otrzymuje się, gdy odczekamy 7-9 dni i wtedy po zerwaniu 

mateczników ratunkowych podajemy nową matkę. Pewne znaczenie przy wymianie matek 

ma również ich przynależność rasowa, gdyż rodziny pszczele niechętnie na ogół przyjmują 

matki obcych ras. Dotyczy to w głównej mierze pszczół rasy środkowoeuropejskiej, które 

cechują się większą agresywnością niż pszczoły kaukaskie, czy kraińskie. 

5. Właściwości matki. To najważniejsze kryterium, decydujące o przyjmowaniu nowej matki. 

Składają się na nie m.in. wiek matki, jej zapach (feromony), rasa, stan oraz zachowanie się 

i masa ciała. Ważne jest także to, czy poddawana młoda matka jest unasieniona (w sposób 

naturalny lub sztuczny), czy też nieunasieniona, albo czy rodzinie wcześniej poddano 

matecznik na wygryzieniu. Według wielu pszczelarzy poddawanie mateczników 

gwarantuje 100% pewność przyjęcia wygryzającej się matki. Generalnie obowiązuje 

zasada, że im matka pszczela jest młodsza, tym chętniej przyjmują ją pszczoły robotnice. 

Stan poddawanej matki ma duży wpływ na zachowanie się pszczół w stosunku do niej. 



Matka rozbiegana szybko zwraca na siebie uwagę robotnic, które mogą ją okłębić. Matki 

wyczerpane transportem do pszczelarza, jeśli trwa on zbyt długo, również są przyjmowane 

bardzo niechętnie. Bardzo istotnym elementem oceny jakości matki jest jej masa ciała 

bezpośrednio po wygryzieniu. Im masa jest wyższa, tym lepszej jakości jest matka i 

pszczoły robotnice chętniej ją przyjmują. 

 

Skrócona instrukcja poddawania nowej matki do rodziny pszczelej. 

Wiosenna wymiana matek: 

1. Wyszukanie i usunięcie starej matki. 

2. Odczekanie 2-6 godzin (dojście do płaczu). 

3. Poddanie nowej matki w klateczce, klateczka jest zawieszona w pustej ramce w środku 

rodni. 

4. Po 24 godzinach, jeżeli klateczka nie jest zakitowana, wyłamujemy zabezpieczenie od 

strony komory pokarmowej i nie przeszkadzamy przynajmniej 3 doby. 

5. Po 4-5 dniach sprawdzamy przyjęcie matki, a po następnym tygodniu sprawdzamy, czy 

czerwi. 

Letnia wymiana matek: 

1. Wyszukanie i usunięcie starej matki. 

2. Odczekanie 9 dni celem zasklepienia czerwiu. 

3. Przegląd gniazda i zerwanie mateczników ratunkowych. 

4. Odczekanie ok. 2-6 godzin (dojście do płaczu). 

5. Poddanie nowej matki w klateczce (klateczka zostaje zawieszona w pustej ramce  

w pobliżu czerwiu). 

6. Po 24 godzinach, jeżeli klateczka nie jest zakitowana, wyłamujemy zabezpieczenie  

od strony komory pokarmowej i nie przeszkadzamy przynajmniej 3 doby. 

7. Po 4-5 dniach sprawdzamy przyjęcie matki, a po następnym tygodniu sprawdzamy  

czy czerwi. 

Jesienna wymiana matek – postępować tak jak przy wiosennej wymianie. 

Na koniec jeszcze jedno przypomnienie dla początkujących. W przyjętym systemie 

międzynarodowym znakujemy matki pięcioma kolorami: biały, żółty, czerwony, zielony  

i niebieski. Każdy kolor przyporządkowany jest ostatniej cyfrze roku; i tak kolorem  

• białym znakujemy w roku z cyfrą 1 i 6 na końcu,  

• żółtym w 2 i 7,  

• czerwonym w 3 i 8, 

• zielonym w 4 i 9,  

• niebieskim w 5 i 0. 

Pszczelarze, żeby ułatwić sobie zapamiętanie kolejności kolorów wymyślili „BOŻY CZYN”  

z którego należy wykreślić samogłoski i pozostają spółgłoski odpowiadające poszczególnym 

kolorom zaczynając od koloru białego w roku z 1 na końcu itd. Rysunek poniżej. 



 

Schemat oznakowania matek 

 



LIPIEC 

Lipiec to dla dużej większości pszczelarzy w Polsce ostatni miesiąc pozyskiwania 

miodów. Nasze pszczoły wykorzystują jeszcze pożytki z lipy, gryki, a pod koniec miesiąca  

z koniczyny czerwonej. W rejonach spadziowych może wystąpić spadź.  W lasach zakwita 

cenna dla pszczół wierzbówka. W lipcu kwitnie również wysiewany przez pszczelarzy na 

nieużytkach nostrzyk, który może poprawić bazę pożytkową w zasięgu lotu pszczół.  

Na szczególną uwagę pszczelarzy zasługuje facelia błękitna, która – dzięki zakwitaniu w około  

50-55 dni po wysianiu może dostarczyć pożytku w okresach, gdy brak jest naturalnie 

występujących roślin pożytkowych.  

W czasie trwającego pożytku należy unikać zbędnych przeglądów gniazd, gdyż obniża 

to zbiór miodu. Ograniczamy się jedynie do niezbędnych wglądów do nadstawki (miodni). 

Rodziny silne i bardziej produktywne szybciej zalewają plastry miodem, a na wskutek braku 

miejsca w gnieździe praca ich może ulec zahamowaniu. Z tych względów podczas pożytku nie 

należy czekać na zapełnienie wszystkich plastrów miodem, gdy zaczyna brakować miejsca na 

znoszenie świeżego nektaru musimy poszerzyć miodnię lub zrobić częściowe miodobranie.  

Do odbioru miodu można przystąpić dopiero wtedy, gdy osiągnie on dostateczny 

stopień dojrzałości. Miód niedojrzały o zbyt dużej zawartości wody, ulega łatwo fermentacji  

i nie nadaje się do przechowywania i spożycia. Niedopuszczalne jest również odbieranie miodu  

z plastrów, w których znajduje się czerw. W momencie, gdy miód zaczyna dojrzewać, pszczoły 

zaczynają go zasklepiać woskiem. Miodobranie możemy wykonać w momencie, gdy w miodni 

pszczoły zasklepiły min 1/3 – 1/2 powierzchni plastra. Im większa powierzchnia będzie 

zasklepiona, tym bardziej jesteśmy pewni, że miód, który pozyskujemy jest miodem dojrzałym 

i nie będzie problemów z jego przechowywaniem. Pamiętajmy jednak, że miód ma właściwości 

higroskopowe i w czasie przechowywania i konfekcjonowania może jeszcze wchłonąć trochę 

wody z powietrza. Dla własnego bezpieczeństwa pozyskiwany miód (pomiar wykonany 

refraktometrem na miodzie zgromadzonym w dolnej części plastra) nie powinien mieć więcej 

niż 18% wody. Taki poziom gwarantuje możliwość długiego przechowywania. Obecnie na 

rynku jest wiele refraktometrów lunetkowych. Ceny na portalach aukcyjnych zaczynają się od 

kilkudziesięciu złotych (niestety produkcji chińskiej). W sklepach pszczelarskich są trochę 

droższe.  

Fotografia 21. Refraktometr ATAGO 

 

 



Odbiór plastrów z miodem powinien być wykonywany możliwie szybko i sprawnie, a gniazdo 

otwierane tylko na krótko, aby nie przeszkadzać pszczołom w pracy jaka trwa w gnieździe. 

Można to wykonać dzięki zastosowaniu przegonek.  

Fotografia 22. Przegonka- widok od strony rodni  

 

Fotografia.23. Przegonka – widok od strony miodni 

 

Plastry z miodem odebranym z ula przenosi się do pracowni w szczelnie zamykanych 

transportówkach lub całych korpusach. Wszelkie prace związane z wirowaniem plastrów ze 

względów higienicznych powinny być wykonywane tylko w zamkniętym pomieszczeniu i bez 

dostępu pszczół. Przed przystąpieniem do odbierania miodu należy przygotować odpowiednie 

pomieszczenie i narzędzia, które powinny być dokładnie wymyte, wyczyszczone i wysuszone. 

Przygotowujemy miodarkę, odsklepiacze, stół do odsklepiania, sita do cedzenia miodu  

i naczynia na miód, czystą odzież ochronną, szczelne transportówki do noszenia plastrów itp. 

Wszelkie czynności związane z odbiorem i przygotowaniem miodu do sprzedaży powinny być 

wykonywane z zachowaniem zasad higieny. Osoby pracujące przy odbiorze miodu powinny 

posiadać aktualną książeczkę zdrowia. Po zakończeniu miodobrania sprzęt należy staranie 

umyć i wysuszyć. 

Odwirowywanie miodu z plastrów powinien być wykonywany bezpośrednio po ich 

dostarczeniu z pasieki. Obniżenie się temperatury miodu w plastrach znacznie utrudnia jego 

odwirowanie. Z tego względu w pracowni, w której przeprowadza się miodobranie, powinna 

panować temp ok. 25-30°C. Po odwirowaniu i przecedzeniu, miód powinien być przelany do 



odstojników, w których pozostaje do czasu ostatecznego oczyszczenia i sklarowania. Odstojniki 

lub inne naczynia, w których miód jest przechowywany powinny być szczelnie zamknięty ze 

względu na jego higroskopijne właściwości tzn. zdolność do pochłania wilgoć  

z powietrza, z którym ma kontakt. W odstojniku pęcherzyki powietrza i wszelkie lekkie 

zanieczyszczenia wypływają na powierzchnię miodu z której trzeba bezwzględnie zebrać. Czas 

potrzebny na sklarowanie się miodu w odstojnikach zależy od jego lepkości, a stopień lepkości 

miodu zależy przede wszystkim od jego temperatury. Przy większej ciepłocie lepkość miodu 

maleje i proces klarowania trwa krócej. W pomieszczeniu przeznaczonym do klarowania miodu 

wskazane jest utrzymać temperaturą na poziomie 20 - 30°C. Przy niższych temperaturach miód 

może przed sklarowaniem ulec krystalizacji (miód rzepakowy). Po zebraniu z odstojnika 

zanieczyszczeń pływających na powierzchni oraz górnej warstwy miodu zlewa się go przez 

dolny kran do naczyń, w których będzie przechowywany. 

Po ostatnim miodobraniu, następuje okres rabunków, dlatego należy przedsięwziąć 

szereg środków ostrożności, aby nie spowodować rabunków pszczół. Dlatego plastry po 

odwirowaniu z nich miodu do osuszenia daje się tylko silnym rodzinom, zawsze wieczorem,  

a wszystkim rodzinom w pasiece zmniejsza się wylotki.  

Koniec głównego pożytku charakteryzuje się nadmiarem pszczół w rodzinach. 

Wylegają one na przednie ściany uli i formują wiszące brody pod mostkami wylotkowymi. 

Pszczoły te bezużytecznie „marnują się” gdyż nie mają nic do pracy. Jest to ostatni moment do 

zrobienia nowych rodzin – tzw. składańców. Odkłady takie powinny być o wiele silniejsze niż 

te robione w czerwcu. Teraz do odkładu trafia 6-7 plastrów krytego czerwiu z pszczołami 

(plastry te pochodzą z różnych rodzin). Plaster pokarmu i ramki z suszem lub węzą. Do tak 

stworzonego odkładu poddajemy młodą (obowiązkowo) czerwiącą matkę. Jeżeli w okolicy 

pasieki z nowymi rodzinami nie występują pożytki rozwojowe to musimy zapewnić im dostęp 

do pokarmu. Podkarmiamy je syropem cukrowym 1:1 w ilości około 0,5 litra na jeden dzień, 

bardzo często pszczelarze poddają wielokrotność tej dawki np. 2 litry na 4 dni lub nawet  

3,5 litra na 7 dni. Innym sposobem podkarmiania jest poddawanie rodzinom ciasta miodowo  

– cukrowego (łączymy 4kg zmielonego cukru z 1kg płynnego miodu) lub gotowego ciasta typu 

fondat jakie możemy kupić w sklepach pszczelarskich).  

 



SIERPIEŃ.  

Na sierpień przypada jeden z ważniejszych okresów w życiu rodziny pszczelej. Pszczoły  

w tym okresie muszą intensywnie się rozwijać, aby odpowiednio przygotować się do zimowli, 

a pszczelarz musi dopilnować, by jego podopieczne miały jak najlepsze do tego warunki.  

Kontrolę tych warunków wykonujemy na przełomie lipca i sierpnia przeprowadzając 

gğ·wny przeglŃd jesienny. Przegląd ten jest jednym z najważniejszych zabiegów w sezonie, 

jaki musi wykonać każdy pszczelarz, a prawidłowe i terminowe jego wykonanie, zapewni 

naszym pszczółkom odpowiednie warunki do jesiennego rozwoju i prawidłowego 

przygotowania się do zimowli. W czasie tego zabiegu musimy zwrócić uwagę na następujące 

elementy i dokonać ich oceny: 

1. Ocena aktualnej siły rodziny. W dużej mierze, ilość pszczół jaka znajdują się w tej 

chwili w rodzinie świadczyć będzie o jakości matki i przebiegu sezonu. Siłę określamy 

na podstawie ilości czerwiu znajdującego się w rodni i ilości plastrów obsiadanych 

przez pszczoły. W okresie tym, w silnych rodzinach powinno być około 4-5 plastrów 

czerwiu w różnym wieku w ulu Dadanta, 6-7 plastrów w ulu Wielkopolskim.  

Na poszczególnych plastrach czerw powinien być zwarty, a larwy w komórkach obok 

siebie powinny być w podobnym wieku. Pszczół powinno być tyle, by mogły „na 

czarno” obsiąść wszystkie plastry w gnieździe. 

2. Ocena czerwiu, a na jego podstawie ocena jakości matki. Ocenę matki powinno się 

dokonać na podstawie ilości i jakości czerwiu. Dużo czerwiu, czerw zwarty  

w komórkach obok siebie, w podobnym wieku, świadczy o dobrej jakości matki.  

W przypadku, gdy rodzina miała słabe wyniki produkcyjne w porównaniu z innymi 

rodzinami w pasiece, jeżeli jest mało czerwiu lub czerw jest rozstrzelony bądź garbaty, 

świadczy to o słabej jakości matki. W takim przypadku musimy ją jak najszybciej 

wymienić na nową i musi to być matka już czerwiąca (w sierpniu jeszcze nie ma 

problemu z zakupem takich matek u hodowców). Nie poddajemy matek 

nieunasiennionych, ponieważ potrzebują one nawet około 2 tygodni na unasiennienie  

i rozpoczęcie czerwienia. Dla rodziny przygotowującej się do zimowli jest to zbyt długi 

okres przerwy w czerwieniu, który na pewno niekorzystnie wpłynie na siłę zazimowanej 

rodziny. 

3. Stan zapasów – węglowodanowych i białkowych. W okresie intensywnego rozwoju 

jesiennego (sierpień), rodzina na swoje potrzeby zużywa ok. 15 kg pokarmu 

węglowodanowego i ok. 2 plastrów pierzgi. Pokarm oceniamy „na oko”, przyjmując, 

że 1 dm2 (10x10cm) obustronnie poszytego plastra z miodem, waży około 30 dag.  

W ulu powinniśmy stwierdzić przynajmniej 6-8 kg pokarmu węglowodanowego, jeżeli 

będzie go mniej, to natychmiast musimy uzupełnić ten brak. Każdy kilogram 

brakującego pokarmu uzupełniamy 1 kg cukru podawanym rodzinie w postaci gęstego 

syropu (2:1 lub 3:2) lub 1 litrem gotowego syropu. W przypadku, gdy w okolicy pasieki, 

w sierpniu, nie występują pożytki, to pszczelarz musi także zapewnić przypływ 

świeżego pokarmu rodzinom, poprzez zastosowanie podkarmiania, czyli podanie 

niewielkich ilości rzadkiego syropu, w celu pobudzenia matki do intensywnego 

czerwienia. Najczęściej stosuje się tak jak w przypadków pobudzania składańców 

(pisałem o ty w LIPCU) dawkę 0,5 litra syropu 1:1 dla 1 rodziny na 1 dzień. Dawkę  



tę można zwielokrotnić np. 3,5 litra na tydzień. Podkarmianie takie powinno trwać 

praktycznie cały sierpień.  

4. Jakość plastrów i wstępne ułożenie gniazda zimowego. Podczas tego przeglądu, 

wstępnie układamy gniazdo zimowe. Musimy zaplanować, ile plastrów pozostawimy 

rodzinie do zimowli. Przyjmuje się, że na każdy plaster z czerwiem, podczas głównego 

przeglądu jesiennego, pozostawia się 2 plastry na zimę. Jest to oczywiście tylko wstępne 

dopasowanie gniazda do siły rodziny. Na gniazdo zimowe wybieramy plastry 

jasnobrązowe, a jeśli takich nie posiadamy, to starajmy się dobrać plastry w miarę  

o jednym kolorze. Poza gniazdem zimowym, czyli z boku gniazda (przy zabudowie 

zimnej) lub jak najdalej od wylotka (przy zabudowie ciepłej) ustawiamy pozostałe 

plastry. Zaliczmy do nich plastry krzywe, z komórkami trutowymi, źle odbudowane, 

zbyt ciemne lub zbyt jasne. Jeśli na tych plastrach jest jeszcze czerw, to ustawiamy je 

jako skrajne, co umożliwi wygryzienie się młodych pszczół, a matka o tej porze prawie 

nigdy już nie czerwi na ostatnich plastrach. Po wygryzieniu się pszczół, będziemy mogli 

te plastry usunąć z ula. Pamiętajmy, aby nie zmniejszać gniazda rodziny pszczelej już 

w tym okresie. Dajmy możliwość czerwienia matce bez ograniczeń, a gniazdo 

zmniejszymy dopiero w momencie wykonywania drugiego przeglądu jesiennego, po 

którym zaczniemy zakarmiać nasze rodziny na zimę. 

Główny przegląd jesienny otwiera nowy rok pasieczny, a po nim rodziny pszczele 

powinny zacząć się intensywnie rozwijać. Rozwój ten powinien trwać około 4-5 tygodni.  

W tym czasie, chodzi o stworzenie odpowiednich warunków przygotowania się organizmu 

pszczół, do pomyślnego przetrwania okresu zimy. Od ilości robotnic i energii, jaka im 

pozostanie, uzależniony będzie start wiosenny rodzin pszczelich i gospodarczy wynik 

przyszłego sezonu. Dobre przygotowanie rodzin do zimowli jest zdecydowanie ważniejsze od 

typu ula, w jakim zostaną zazimowane. Rodziny dobrze przygotowane biologicznie, mają 

bowiem ogromne możliwości dostosowywania się do różnych warunków otoczenia i znacznie 

lepiej znoszą trudny okres zimy. 

Aby stworzyć rodzinom dobre warunki jesiennego rozwoju, musimy im zapewnić: 

1) dobrŃ, pğodnŃ matkň, która w okresie 4-5 tygodni będzie składać 800-1000 jaj dziennie 

(2-3 dm2 powierzchni plastra jednostronnie). W ciągu czterech tygodni złoży ich około 

25 000. Przy właściwej pielęgnacji rodzin, w okresie popożytkowym może to zapewnić 

zimowlę 2,0-2,5kg pszczół, czyli na 6-7 ramkach Dadanta (8-10 wielkopolskich), 

2) odpowiedniŃ siğň rodzin, która wiąże się bezpośrednio, z jakością ich matek. Rodziny, 

które nie rokują dojścia w ciągu 4-5 najbliższych tygodni do dobrej siły, najlepiej od 

razu łączyć po dwie słabe lub słabą ze średnią, wycofując gorsze matki 

3) duŨŃ liczbň karmicielek, która wynika z ilości czerwiu krytego, z którego za kilka dni 

wygryzą się młode pszczoły, które będą pełniły funkcję karmicielek, nawet do 10-15 

dni w sprzyjających do tego warunkach. Jeżeli w rodzinie na początku sierpnia nie ma 

takiego czerwiu, to należy go przenieść z innej silnej rodziny, 

4) duŨe zapasy miodu w ulu; następnym bardzo ważnym warunkiem intensywnego 

czerwienia jesiennego są duże zapasy miodu w ulu. Jeśli jest ich mało w gnieździe, czy 

nad nim, matka zmniejsza tempo czerwienia i bardzo wcześnie przerywa je. Ponowne 

pobudzenie matki do składania większej liczby jaj jesienią jest trudne i wymaga  



1-2 tygodni. Na takie opóźnianie rozwoju w żadnym wypadku nie można w tym okresie 

pozwolić. Niezbędny zapas, jaki powinien znajdować się w ulu po letnim miodobraniu, 

wynosi 6-8 kg miodu. Jeżeli jest go mniej, musi być niezwłocznie uzupełniony.  

Na każdy brakujący kilogram zapasu należy poddać rodzinie syrop sporządzony  

z 1 kg cukru (najczęściej w proporcji 2:1), 

5) umiarkowany przypğyw nektaru; jeśli w okolicy pasieki, nie występuje żaden pożytek 

rozwojowy, to pszczelarz musi podkarmiać rodziny rzadkim syropem (1:1), w celu 

wywołania złudzenia pożytku, bo tylko tak możemy pobudzić matkę do intensywnego 

składania jaj. Podkarmianie należy zacząć w 3-4 dni po uzupełnieniu żelaznego zapasu 

w gniazdach; raz na 4-5 dni podaje się 2,0-2,5 litra syropu o stężeniu 1:1. Jest to ilość, 

która odpowiada dziennemu wziątkowi w ilości 0,5 kg, czyli wybitnie rozwojowemu. 

Podkarmianie takie wykonujemy przez cały okres sierpnia. Pamiętajmy, że nawet tak 

pracochłonne podkarmianie, nie da takiego samego efektu rozwojowego, jak naturalny 

pożytek. Czasami warto przewieść swoją pasiekę w inne miejsce, gdzie takie pożytki 

rozwojowe występują, 

6) duŨe zapasy pierzgi; intensywne czerwienie matki, pociąga za sobą większe zużycie 

pyłku. Przy średnim czerwieniu, 900 jaj na dobę, dzienne zapotrzebowanie rodziny na 

pyłek w tym okresie, wyniesie w przybliżeniu 450 komórek. Karmienie czerwiu przez 

cały sierpień, pochłonie w jednej rodzinie 13950 komórek pierzgi, które zajmą około 

35 dm2 plastra wypełnionego jednostronnie (ponad 17 dm2 rozmieszczonego 

dwustronnie). Daje to powierzchnię prawie 1,5 ramki Dadanta. Ale musimy pamiętać, 

że:  

• pyłek nie jest na ogół ułożony zwarcie,  

• czerwienie jesienne przeciąga się jeszcze do połowy września i dłużej,  

• spore ilości pyłku spożywają przed zimą młode pszczoły. 

W razie niedoborów pyłku (braku nadmiaru plastrów z pierzgą w pasiece), można zastosować 

dokarmianie pszczół obnóżami pyłkowymi, które pszczelarz pozyskał w okresie 

wcześniejszym lub kupił. Pyłek taki najlepiej zmielić i wystawia się go w naczyniach  

w odległości min. 100m od pasieczyska, aby nie wywołać rabunku. Metodę tą opisywałem  

w MARCU, 

7) dostatecznŃ iloŜĺ wolnych kom·rek w plastrach; w okresie, od głównego przeglądu 

jesiennego, do II przeglądu jesiennego (wykonywanego pod koniec sierpnia), nie należy 

zmniejszać powierzchni rodni. Matka w tym okresie powinna mieć wystarczającą ilość 

wolnego miejsca do czerwienia.  

Pod koniec sierpnia, wykonujemy II przegląd jesienny. Celami tego przeglądu są: 

• ocena czy rodziny osiŃgnňğy odpowiedniŃ siğň do zimowania; jeżeli stwierdzimy,  

że rodziny są zbyt słabe, aby samodzielnie przetrwać zimę (ilość pszczół w gnieździe 

jest zbyt mała, aby one obsiadały wszystkie plastry gniazda zimowego), należy  

je połączyć z innymi słabymi lub średnimi rodzinami, pozostawiając jedną lepszą 

matkę. Jeżeli łączymy rodziny pod koniec września lub później, możemy pozwolić 

pszczołom wybrać, która matka jest lepsza. Najczęściej, pszczoły wybierają matkę 

młodszą, choć zdarzają się przypadki, że obie matki zimują w jednym kłębie i dopiero 

w następnym roku na wiosnę, dokonują wyboru lepszej. 



• zğoŨenie gniazda zimowego; z rodziny usuwamy wszystkie zbędne plastry, na których 

rodzina nie będzie zimować, wkładamy zatworomaty ograniczające gniazdo z boku 

(zabudowa zimna) lub z tyłu (zabudowa ciepła). Jeżeli na plastrach usuwanych  

z gniazda jest jeszcze trochę pokarmu, to można je ustawić za zatworomatą. W okresie 

po zakarmieniu, pszczoły przeniosą sobie ten zmagazynowany pokarm do centrum 

gniazda. 

Po wykonaniu II przeglądu jesiennego, możemy przystąpić do dokarmienia (uzupełniania 

brakującego pokarmu) rodzin pszczelich (zakarmienia na zimę). Robimy to dosyć wcześnie, 

aby wykorzystać do przerobu syropu, bezrobotne w tym okresie – pszczoły letnie. Dokarmiamy 

rodziny pszczele syropem gęstym (cukier: woda) 2: 1, 3: 2 lub 5:3. Na początku karmienia, 

dawki syropu mogą być niewielkie (sierpień), we wrześniu powinny być większe. Niektórzy 

pszczelarze, stosują nawet jednorazowe poddanie całej dawki pokarmu, jaką ma otrzymać 

rodzina na zimę i wykonują to przeważnie, na przełomie sierpnia i września. Taki sposób 

karmienia sprawdza się przy zimowaniu w ulach korpusowych na dwóch kondygnacjach. Ilość 

pokarmu, jaką poddajemy rodzinom powinna wynosić tyle, aby starczyło go, nie tylko na okres 

zimowli, ale i na wiosenny rozwój. Przeciętnie, rodzinie daje się około 2kg cukru lub 2 litrów 

gotowego pokarmu na 1 plaster w gnieździe zimowym.  

W poszczególnych typach uli wielkości te są następujące dla karmienia cukrem: 

• ul ostrowskiej - 1,6 kg 

• ul wielkopolski 1,8 kg 

• warszawski zwykły i Langstroth – 2,0 kg 

• Dadant i warszawska poszerzona – 2,2 kg 

W przypadku pokarmów gotowych, należy zastosować inny przelicznik. Na każdy plaster  

w gnieździe zimowym należy poddać około 2 litrów gotowego pokarmu. W ulu Dadanta nawet 

2,2-2,5 litra. 

Na koniec, podsumowując przygotowanie rodzin do zimowli zamieszczam jeszcze 

schemat zazimowania pasieki. Oczywiście daty tam zawarte są tylko orientacyjne i ze względu 

na zmieniający się klimat i warunki pożytkowe, należy je modyfikować, dostosowując  

do realiów własnej pasieki i okolicy w jakiej się ona znajduje.  

 



Schemat przygotowania rodzin pszczelich do zimowli 

 

Zwalczanie warrozy.  

W miesiącu sierpniu lub nawet jeszcze pod koniec lipca w pasiekach, które nie produkują już 

miodu można przystąpić do zwalczania groźnego pasożyta pszczoły miodnej jakim jest Warroa 

Destructor. Do walki z tym pasożytem wykorzystuje się najczęściej leki weterynaryjne lub 

kwasy organiczne.  

Do zakupu leków weterynaryjnych pszczelarz musi posiadać Weterynaryjny Numer 

identyfikacyjny (WNI), który otrzymuje w momencie rejestracji pasieki w siedzibie 

Powiatowego Inspektoriatu Weterynarii. 

Preparaty dopuszczone do zwalczania warrozy; 

APIWAROL ï SUBSTANCJA CZYNNA: AMITRAZ (postaĺ: tabletki do spalania) 

Bardzo popularny środek w Polsce, łatwy w użyciu. Przed zastosowaniem dobrze jest 

na dennicę położyć samoprzylepny papier lub papier pomalowany olejem jadalnym by po 

wykonanym zabiegu móc ocenić porażenie warrozą. Zabieg wykonujemy wieczorem po 

zakończonych lotach zbieraczek. Na kawałku drutu z końcówką w kształcie spirali 

umieszczamy tabletkę Apiwarolu.  

 

 



Fotografia.24. Drut z końcówką wygiętą w spiralę.  

 

 

Fotografia 25. Tabletka umieszczona w spirali. 

 

Pamiętajmy o środkach bezpieczeństwa i NIGDY nie wolno brać tabletek Apiwarolu 

bezpośrednio w palce bez rękawiczek. Najlepiej robić to pęsetą. Na rynku są dedykowane 

odymiacze w cenie od kilkudziesięciu do kilkuset złotych. Stosując Apiwarol należy 

zaplanować całą serię zabiegów. Obecnie najczęściej wykonuje się od 4 zabiegów co 6 dni do 

6 zabiegów co 4 dni. W czasie zabiegu spala się jedną tabletkę w jednej rodzinie. W czasie 

wykonywania zabiegu należy mieć na twarzy maskę przeciwgazową z filtrem oznaczonym 

minimum P3. Po umieszczeniu tabletki w odymiaczu lub spirali drucika należy ją podpalić. 

Kiedy zaczyna się tlić, wsuwamy delikatnie do środka ula i zamykamy szczelnie wylotek na 20 

minut. Nie odymiamy pszczół przy temp. powietrza poniżej +10°C. Zabieg powtarzamy 

regularnie co 4-6 dni. 

BIOWAR 500 - SUBSTANCJA CZYNNA: AMITRAZ 500 MG (postaĺ: paski do rozwieszenia 

miňdzy plastrami) 

Paski te, stosuje się w ilości 2 szt. na 1 ul. Należy je rozwiesić w uliczkach 

międzyramkowych gdzie jest największy ruch pszczół (najlepiej między ramkami  

z czerwiem). Paski pozostawić w ulu na okres 6 tygodni a następnie je usunąć. W razie, gdyby 

ruch wewnątrz ula odbywał się z dala od pasków, należy zmienić miejsce ich zawieszenia tak, 

aby znajdowały się one w centrum rodziny pszczelej i przed ich usunięciem pozostawić przez 

kolejne 2 tygodnie. Maksymalny okres po jakim należy usunąć paski wynosi 8 tygodni. Pasków 



nie należy używać ponownie. Zaleca się prowadzić leczenie we wszystkich ulach 

jednocześnie. Zalecany okres leczenia: po ostatnim miodobraniu (koniec lata/jesień)  

i na wiosnę przed pierwszym pożytkiem towarowym. Nie wolno stosować leku, kiedy pszczoły 

zbierają miód z pożytku i chcemy go odwirować.  

BAYWAROL ï SUBSTANCJA CZYNNA: FLUMETRYNA (postaĺ: paski do rozwieszenia 

miňdzy plastrami) 

Baywarol tuż za Apiwarolem jest drugą substancją często stosowaną w Polsce. 

Podobnie jak wszystkie leki, stosuje się go po ostatnim miodobraniu. 4 paski rozwiesza się  

w części gniazdowej. Paski muszą wisieć minimum piętnaście dni (jeżeli w rodzinach nie ma 

czerwiu) lecz nie dłużej niż sześć tygodni (rodziny z czerwiem).  

 

APIGUARD - SUBSTANCJA CZYNNA: TYMOL (postaĺ: tacka z Ũelem) 

Apiguard ma postać tacek z inkorporowanym tymolem, który paruje, wydziela się  

w malutkich odpowiednich ilościach co zapewnia trwały i ciągły efekt zbijania warrozy. Jedna 

tacka zawiera 12,5 g tymolu (25%). Masa żelu wynosi 50 g. Do wyleczenia jednego roju zaleca 

się 2 tacki z żelem. Aluminiową tackę kładziemy nad ramkami z czerwiem, wszystkie uliczki 

powinny być wtedy otwarte. Po około 10 dniach należy zobaczyć tackę czy żel już wyparował, 

jeśli nie, to należy poczekać jeszcze kilka dni aż całkowicie odparuje, po czym otwieramy nową 

i poddajemy także na ramki w rodni. Jeżeli została odrobina żelu można ją wetrzeć w listewki 

ramek. Po mniej więcej 2-4 tygodniach po odparowaniu drugiej tacki leczenie zostaje 

zakończone. Żel w niższych temperaturach paruje bardzo wolno, stąd okres trzymania tego leku 

w ulu znacznie się wydłuża. Optymalną temperaturą zewnętrzną dla działania leku jest 15o C. 

 

KWAS SZCZAWIOWY 

Kwasy organiczne powinno stosować się tylko jeden raz na dane pszczoły. W Polsce 

bardzo popularnym sposobem stosowania kwasu szczawiowego jest polewanie pszczół 

roztworem syropu cukrowego z dodatkiem kwasu szczawiowego. Do sporządzania używa się 

czystego tzw. dwuwodnego kwasu szczawiowego. w ilości 30g kwasu. Roztwór syropu 

cukrowego sporządza się z 0,4kg cukru i 0,4 l wody. Po wymieszaniu składników otrzymuję 

roztwór leczniczy, który zawiera około 3,2 % kwasu szczawiowego.  

Taki roztwór przed podaniem powinien mieć temperaturę od ok. 30 do 35 o C. Pszczoły 

polewa się w uliczkach międzyramkowych cienkim strumieniem, używam do tego strzykawki 

lub specjalnego dozownika (można go zakupić wraz z gotowym roztworem leczniczym).  

Na jedną uliczkę podajemy około 5ml. Taki zabieg wykonuję pod koniec października lub na 

początku listopada, późną jesienią, zaraz po wygryzieniu ostatnich pszczół z czerwia 

zamkniętego. Taką kurację przeprowadza się jednokrotnie, kwasu szczawiowego w ten sposób 

nie wolno stosować powtórnie przed upływem trzech kolejnych miesięcy. Temperatura,  

w czasie której polewam uliczki musi być wyższa niż 0 o C. Ilość roztworu zależy od siły 

rodziny, zazwyczaj podaję się 30-40 ml na jedną rodzinę. Słabsze roje dostają 20-30 ml płynu. 

 

 



KWAS MLEKOWY 

Działa powierzchniowo na roztocza żerujące na pszczołach. Nie zwalcza warrozy pod 

zasklepem czerwia, stąd zabieg należy wykonać w okresie bezczerwiowym. Jeśli porażenie 

warrozą jest silne, można wykonać zabieg w 4-tygodniowych odstępach czasu. Kwas mlekowy 

wypala aparaty ssące u roztoczy Varroa doprowadzając pajęczaki do śmierci głodowej. Jest 

dobrze tolerowany przez pszczoły i nie stanowi dla nich zagrożenia. Należy spryskać wszystkie 

plastry, na których siedzą pszczoły w ciepły dzień. Użyć spryskiwacza ciśnieniowego bądź 

domowego. Do 500 ml wystudzonej wody dodać 100 ml 85% kwasu mlekowego. Uzyska się 

ok. 600 ml 15% roztworu kwasu mlekowego. Koniecznie trzeba przestrzegać proporcji (10 ml 

kwasu mlekowego na każde 50 ml wody). Na plaster powinno iść ok. 5-8 ml roztworu.  

W przypadku słabszych rodzin, dawkę logicznie zmniejszamy. Na każdy korpus zużywa się  

ok 100-150 ml kwasu mlekowego. Nie można dopuścić do "przemoczenia" pszczół tym 

roztworem. Stosowanie tego preparatu przypada na miesiąc październik i listopad. Minimalna 

temperatura stosowania to +5oC. Najlepiej stosować przy +16 oC. Dwukrotny zabieg wykonuje 

się w odstępie 2-óch tygodni. Plastry wyciąga się pojedynczo i z dwóch stron spryskujemy  

je przygotowanym roztworem.  

 

 



WRZESIEŃ 

Na początku września, bezpośrednio po drugim przeglądzie jesiennym, należy 

wycofane plastry z gniazd zabezpieczyć przed barciakami, pospolicie nazywanymi motylicą. 

Trzeba także dokonać segregacji plastrów, na te do przetopu (bardzo ciemne, źle odbudowane, 

uszkodzone, z dużą ilością komórek trutowych), z pierzgą (można je zasypać cukrem pudrem) 

oraz plastry puste. Wybrakowane zaś plastry, przeznaczamy do przetopu, najczęściej  

w topiarkach parowych lub elektrycznych. Plastry przeznaczone do przechowywania, 

umieszczamy w suchym magazynie, zawieszając je w specjalnych stojakach, tak aby nie 

stykały się swoimi powierzchniami a najlepiej przechowywać je w chłodni w temp. poniżej  

10 0C co zapobiega rozwojowi motylicy na przechowywanych plastrach. W przypadku, gdy nie 

mamy chłodni możemy zabezpieczyć plastry w inny sposób. Najczęściej we wrześniu  

w pomieszczeniach w których przechowujemy wycofane plastry należy przeprowadzić 

zwalczanie motylicy przez siarkowanie pomieszczenia. Gaz powstający przy spalaniu siarki nie 

zabija jaj motylicy, toteż nie wystarczy jednorazowe wysiarkowanie zapasowych plastrów. 

Zabieg trzeba powtórzyć po upływie 12-14 dni, gdyż z pozostałych na plastrze jaj może 

wylęgnąć się nowe pokolenie szkodników. Na 1 m3 pomieszczenia, zależnie od jego szczelności 

trzeba spalić od 50-100 g siarki. Również owadobójcze działanie na motylicę wykazują pary 

kwasu octowego lodowatego, używanego do odkażania plastrów w razie występowania 

choroby zarodnikowcowej. Na 10 plastrów przeznacza się 150-200 ml kwasu pod postacią 

nasączonej waty lub ligniny ułożonej na spodku lub talerzyku umieszczonym nad plastrami. 

Odkażanie należy przeprowadzić w szafach lub szczelnych skrzyniach przeznaczonych do 

przechowywania plastrów. Plastry po dokonaniu zabiegu zostają pod zamknięciem przez 24-36 

godzin. W Technikum Pszczelarskim najczęściej plastry odkażamy lodowatym kwasem 

octowym po umieszczeniu ich w korpusach i ustawieniu kilku korpusów jeden na drugim. Po 

podaniu lodowatego kwasu w pustym korpusie nad plastrami zamykamy go daszkiem  

i szczelnie owijamy folią typu stretch. Tak pozostają plastry do końca lutego.  

Po tym czasie należy je rozwiesić w stojakach by wywietrzały.  

Bezpośrednio, po wykonaniu drugiego przeglądu jesiennego, którego celem było 

złożenie gniazda zimowego, przystępujemy do zaopatrzenia rodzin pszczelich w pokarm 

zimowy. Wybór pokarmu zależy od decyzji pszczelarza. Obecnie coraz częściej pszczelarze 

używają gotowych syropów inwertowanych lub glukozowo-fruktozowych. Są one wygodne do 

stosowania i należy pamiętać, że nie powinno się ich rozcieńczać wodą. Cena na poziomie od 

2 do ponad 5 zł za 1kg zależy od producenta i ilości jaką zamawiamy. Pszczelarze wierni 

tradycyjnej metodzie, czyli zakarmiania syropem cukrowym muszą oprócz ceny cukru  

(2,00 – 3,50) doliczyć do kosztów zakarmiania wodę i robocizną. Dodatkowo muszą pamiętać, 

aby najpóźniej do 15-20 września zakończyć tą czynność. Zbyt późne dokarmianie syropem 

cukrowym powoduje zatrudnienie do przerobu sacharozy, młodych pszczół zimowych, które 

zamiast wypoczęte wejść do zimowli, spracowują się przerabiając syrop. Porównując kosztowo 

zakarmiania syropem gotowym i syropem robionym indywidualnie z cukru trzeba także 

pamiętać, że 1 kg gotowego pokarmu to nie to samo co 1 kg cukru. Chcąc dać swoim rodzinom 

1 kg cukru w syropie gotowym należy poddać im około 1 litra kg tego produktu, czyli 1,4 kg. 

Ja w swojej pasiece (zresztą od kilu lat) wybieram cukier. Przygotowanie syropu  

do dokarmiania nie sprawia większych kłopotów. Wystarczy mieć odpowiednio duży pojemnik 

na wodą, do której wsypuje się cukier i miesza, aż do całkowitego rozpuszczenia. Gorąca woda 

ułatwia szybsze rozpuszczenie cukru. Należy pamiętać o tym, żeby nie zagotować syropu 



(jeżeli go podgrzewamy). Pokarm zimowy pochodzący z zagotowanego syropu lubi ulec 

krystalizacji i zimujące pszczoły będą miały problem z jego pobraniem. Do zakarmiania 

sporządzam syrop gęsty 3:2 lub 5:3 (proporcja cukru do wody). Długość okresu karmienia 

uzależniona jest od tego czy zimujemy rodziny na jednej czy dwóch kondygnacjach 

(korpusach). Jeżeli zakarmiamy rodziny w jednym korpusie (a mamy w nim plastry z czerwiem, 

miodem i pierzgą) to karmimy mniejszymi dawkami syropu 1,5 – 2,5 litra co 2-3 dzień tak, 

żeby w miejsce, z którego wygryza się czerw pszczoły wlały dostarczony im syrop.  

W przypadku zakarmiania rodzin na dwóch korpusach do dolnego wkładamy wszystkie plastry 

z czerwiem, a w górnym ustawiamy plastry suszu i 1-2 plastry z pierzgą. Tak przygotowaną 

rodzinę możemy szybko zakarmić 2-3 dawkami po 5-10 litrów syropu jednorazowo w odstępie 

5-7 dni. Ten drugi sposób zakarmiania pozwala na zmniejszenie liczby karmień i oszczędność 

czasu. Ogólnie do zakarmiania rodzin na zimę pszczelarze stosują syrop cukrowy gęsty  

o proporcjach (cukier: woda) 2:1, 3:2 lub 5:3. Im wcześniej zakończymy to ważne zadanie, tym 

pszczołom będzie łatwiej przerobić podany syrop cukrowy. Chodzi tu o wykorzystanie jeszcze 

stosunkowo wysokich temperatur otoczenia. W wyższych temperaturach lepiej działa 

inwertaza, enzym rozkładający dwucukry do cukrów prostych, łatwiejsze jest też odparowanie 

nadmiaru wody z podanego syropu. Ilość pokarmu jaką poddajemy rodzinom najczęściej wacha 

się od 15 do 20 kg cukru na jedną rodzinę. Taka ilość pokarmu wynika z zapotrzebowania 

rodziny na pokarm w okresie zimowli (około 11-13 kg) i wiosennego rozwoju (żelazny zapas 

na wiosnę to kolejne 5-7 kg). Ilość pokarmu w jaką zaopatrzymy nasze rodziny powinien im 

wystarczyć do pierwszych pożytków towarowych (przełom marca i kwietnia). W swojej 

pasiece kieruję się dewizą, że lepiej na jesieni dać 5 kg cukru za dużo (i mieć zapas plastrów  

z przerobionym pokarmem) niż na wiosnę dokarmiać rodziny syropem lub ciastem 

zawierającym sacharozę nawet w tak niewielkiej ilości jak 0,5-1,0 kg. Przerób sacharozy 

zawsze wiąże się z uwstecznieniem gruczołów gardzielowych u robotnic (utrata karmicielek) 

na rzecz pszczół produkujących inwertazę.  

Pamiętajmy, że podczas karmienia (szczególnie syropem cukrowym) rodzin pszczelich, 

w okresie jesiennym bardzo łatwo wywołać rabunki, dlatego musimy przestrzegać kilku zasad 

podczas tego zabiegu: 

1. zwężamy wyloty karmionym rodzinom, 

2. podajemy syrop cukrowy zawsze wieczorem, syropy gotowe nie mają tak 

intensywnego zapachu i można je poddawać także w dzień 

3. karmimy zawsze wszystkie rodziny, 

4. nie rozlewamy syropu w pobliżu uli, 

5. dbamy o to, by ule były szczelne, utrudni to pszczołom dokonywania rabunków. 

Przed podaniem ostatniej dawki pokarmu, należy wykonać jeszcze jeden przegląd, 

którego celem będzie ocena ilości zgromadzonego pokarmu. Wśród naszych rodzin, będą takie, 

którym już niedużo brakuje i ostatnia dawka zapewni im odpowiednią ilość pokarmu na zimę. 

Czasami jednak natrafimy na rodziny, którym będzie jeszcze sporo brakować lub takie które 

mają jeszcze sporo czerwiu na środkowych plastrach. Takim rodzinom ostatnia dawka może 

nie wystarczyć i trzeba będzie podać im jeszcze jedną lub dwie dodatkowe.  

Jak ocenić, że rodziny mają wystarczającą ilość pokarmu? Na środkowych plastrach 

powinno znajdować się przynajmniej kilkanaście centymetrów zasklepionego zapasu.  



 

Fotografia 26. Plaster z odpowiednią ilością pokarmu.  

Pozostałe plastry powinny być zapełnione podobnie lub nawet lepiej pokarmem który 

powinien być zasklepiony. 

Po zakończeniu karmienia, pod koniec września, wskazane jest przejrzenie wszystkich 

rodzin jeszcze raz, w celu sprawdzenia stanu i układu zapasów. W ostatnich latach często zdarza 

się, że podane ilości syropu są w niektórych rodzinach za małe. Przyczyną takiego stanu może 

być wydłużone czerwienie matki, co spowodowało, że pokarm został zużyty na jego wychów.  

 
Fotografia 27. Plaster ze zbyt małą ilością pokarmu. 

Bywają również i ciche rabunki, których pszczelarz nie zauważył. Brakujący pokarm 

należy niezwłocznie uzupełnić najlepiej już gotowym syropem inwertowanym (w składzie taki 

syrop ma tylko glukozę, fruktozę i około 30% sacharozy). 

Po zakończeniu zakarmiania rodzin pszczelich na zimę i kontroli ilości zapasów  

w gnieździe, wyjmujemy z uli podkarmiaczki i od razu przystępujemy do ich czyszczenia  

i mycia, tak aby pozostałości syropu nie sfermentowały.  

Pasieki, które są obecnie wywiezione na pożytki późne tj. spadź lub wrzos, muszą po 

powrocie zostać jak najszybciej przygotowane do zimowli. Może być konieczne połączenie 

słabszych rodzin, tak aby zazimować rodziny w jak najlepszej sile. Do zakarmienia na zimę 

tych rodzin, warto użyć syropów inwertowanych, ze względu na mniejszą ilość sacharozy  

do przerabianie. Pszczoły po prostu mniej się wypracowują.  

Pasieki wędrowne zwozimy na miejsca w których będą zimowane. Przy wyborze takich 

miejsc należy pamiętać, aby były one osłonięte od wiatrów wiejących szczególnie z kierunku 

północnego. Ule ustawiamy tak, aby gałęzie drzew lub krzewów nie stukały o nie, a przez  



to nie przeszkadzały zimującym w nich pszczołom.  

Na koniec jeszcze jedna bardzo ważna sprawa. Pszczelarze używający do zwalczania warrozy 

leków w postaci pasków muszą pamiętać o ich wyjęciu. Większość producentów zaleca  

6-8 tygodniowy okres przetrzymywania ich w rodzinach i nie zalecane jest wydłużanie tego 

okresu. Niedopuszczalne jest także pozostawianie tak podanych leków w rodzinach na okres 

zimowli. 

 

 



PAŹDZIERNIK 

Powoli zbliżamy się do końca sezonu pasiecznego. W prawidłowo prowadzonych pasiekach 

rodziny pszczele są już zakarmione i przygotowane do nadchodzącej zimy. Pszczelarzom 

pozostało jeszcze do wykonania kilka prac.  

Po pierwsze musimy dokonać kontroli prawidłowego dobrania wielkości gniazda  

do siły zazimowanej rodziny pszczelej. Kontrolę tą wykonuje się w następujący sposób.  

Po pierwszym nocnym przymrozku, z samego rana wybieramy się do pasieki i otwieramy 

ostrożnie ul. Sprawdzamy, jak uwiązały się pszczoły po nocnym spadku temperatury. 

Dokładnie mówiąc, chodzi o to, ile uliczek zajmują pszczoły. Przy prawidłowym dobraniu 

wielkości gniazda do siły rodziny pszczelej, pszczoły nie powinny znajdować się między 

ostatnim plastrem a zatworem (zatworomatą). Jeżeli pszczoły znajdują się tam (w tej ostatniej 

uliczce) to jest to sygnał, że mają za małe gniazdo i należy je zwiększyć dostawiając plaster 

pokarmu wycofany z innych rodzin. W przypadku gdy druga lub następna uliczka jest wolna 

od pszczół należy zredukować ilość plastrów tak, aby pszczoły obsiadały uliczki od drugiej do 

przedostatniej. Zbędne plastry można ustawić za zatworem, aby przy dobrej pogodzie  

w październiku pszczoły osuszyły je z pokarmu i przeniosły go w miejsce po wygryzionym 

czerwiu.  

Drugim zadaniem do wykonania jest usunięcie z gniazda pasków (leków) do zwalczania 

warrozy (oczywiście jeżeli były one stosowane). Niezależnie od producenta tychże leków 

niedopuszczalne jest ich pozostawianie w gnieździe na okres zimowli. Zbyt długi okres 

stosowania tych leków (w ostatnich latach zaleca się 8 tygodniowe przetrzymywanie  

ich w gnieździe) może powodować nabycie przez Warroa Destruktor oporności na daną 

substancję czynną, a co się przekłada w późniejszych latach na słabą skuteczność tych środków.  

Kolejnym istotnym problemem, z którym staramy się walczyć w okresie jesiennym jest 

zbyt długie jesienne czerwienie matek pszczelich. Dlaczego piszę, że to jest problem. Postaram 

się to troszkę wyjaśnić. W prawidłowo przygotowanych i zazimowanych rodzinach pszczelich 

na środkowych plastrach, o tej porze roku, znajduje się pewna ilość czerwiu. Powyżej czerwiu 

ułożony jest pokarm węglowodanowy, którego ilość (min. 15 cm wysokości) powinien 

wystarczyć rodzinie na przezimowanie. Pamiętajmy, że kłąb zimującej rodziny uwiązuje się  

w komórkach po wygryzionym ostatnim czerwiu i w zimie przesuwa się zawsze ku górze. 

Wykorzystuje tylko ten pokarm, który jest złożony bezpośrednio nad nim. W warunkach 

zimowli rodzina pszczela nie ma możliwości przejścia w bok na sąsiednie plastry pełne 

pokarmu. Długa i ciepła jesień oraz spora ilość poplonów (gorczyca, gryka, facelia), które 

kwitną dość długo dostarczając pszczołom świeżego pyłku powoduje pobudzenie ich do 

rozwoju i długiego czerwienia matek. W ten sposób rodzina w znacznym stopniu zużywa 

zgromadzony pokarm zimowy i bardzo szybko przesuwa się do górnych beleczek i zaczyna 

odczuwać głód. Przy braku reakcji na ten stan ze strony pszczelarza rodzina zginie z głodu. Aby 

zapobiegać takim sytuacjom wprowadzono pewne zmiany w budowie ula dodając osiatkowaną 

dennicę.  



 

Fotografia 28. Osiatkowana dennica 

Po otwarciu (odsłonieniu bezpośrednio po zakarmieniu) zapewnia maksymalną 

wentylację i schłodzenie wnętrza ula, a co się z tym wiąże mniejsze czerwienie matek.  

Nie ocieplamy powałki. Dzięki takiej sytuacji spada ilość składanych jaj lub matka zaprzestaje 

czerwienia. W ulu jest sucho i rodziny bardzo dobrze zimują. Siatkę dennicy zamykamy pod 

koniec stycznia i zakładamy ocieplenie górne, co sprzyja rozpoczęciu czerwienia na wiosnę.  

 

 



LISTOPAD 

Listopad, to początek najtrudniejszego okresu w życiu rodziny pszczelej, zwanego 

popularnie zimowlą. Przy sprzyjających warunkach pogodowych (słonecznie i temp. powyżej 

8oC) pszczoły chętnie wykonują oblot, oddając nagromadzony kał. Taki oblot jest bardzo 

korzystny dla przebiegu przyszłej zimowli. Im później on wystąpi, tym krótsza będzie zimowla. 

W momencie, gdy temperatura otoczenia spada poniżej 8oC, rodziny pszczele zawiązują już 

kłąb i w taki sposób próbują przetrwać trudny okres zimowli. Niestety, zbyt duża liczba 

ciepłych dni w listopadzie, nie wpływa korzystnie na stan zimujących rodzin. Przy wyższej 

temperaturze zewnętrznej, w centrum rodziny, pszczoły podnoszą temperaturę do 34-35oC  

i matka nadal będzie składać jaja, a pszczoły kosztem pokarmu zimowego będą musiały 

wychować ten czerw. Koszt tego zabiegu jest nie proporcjonalnie wysoki do zysku, jakim będą 

młode pszczoły, które wygryzą się w listopadzie lub grudniu. Jak podaje W. Ostrowska  

w swojej książce Gospodarka pasieczna, pszczoły wygryzające się późną jesienią są zbyt słabe, 

by przezimować, ponieważ nie będą już miały czasu na zgromadzenie ciała tłuszczowego  

i w pierwszej kolejności osypią się na dennicę jeszcze w tym roku. Dodatkowo późny wychów 

czerwiu „zużywa” nam karmicieli, które powinny zacząć karmić dopiero na przedwiośniu. 

Pszczoły karmicielki w stosunku do pszczół dobrze przygotowanych do zimowli  

i nie karmiących niestety żyją bardzo krótko, bo tylko około 40 dni. Zastosowanie osiatkowanej 

dennicy i nieocieplanie w tym okresie gniazda rodziny pszczelej, w znacznym stopniu 

zapobiega temu niekorzystnemu zjawisku.  Gdy w rodzinach nie będzie już czerwiu,  

to temperatura w centrum rodziny (kłębu) spadnie z 34-35oC do około 25oC, co przyczyni się 

do mniejszego spożycia pokarmu przez zimujące pszczoły, a tym samym mniejszego  

ich spracowania. Taka sytuacja (bez czerwiu) powinna utrzymać się do przełomu stycznia  

i lutego. Dopiero w tym okresie, powinniśmy ocieplić gniazda rodzinom i zasłonić siatki  

w dennicach, co spowoduje podniesienie temperatury we wnętrzu ula i będzie sprzyjało 

rozpoczęciu czerwienia przez matki.  

W swojej pasiece, zamiast tradycyjnych beleczek odstępnikowych, stosuję folię. lub tkaninę 

ogrodniczą (służy ona do ściółkowania i można ją kupić w sklepach ogrodniczych za kilka 

złotych za 1m2.  

 

Fotografia 29. Folia zamiast powałki 



Fotografia 30. Powałka z agrotkaniny. 

Pod koniec listopada musimy zmienić położenie użytego materiału. Po zdjęciu daszka 

odsłaniamy tylni narożnik gniazda.  

 

Fotografia 31. Odsłonięty narożnik w celu poprawy wentylacji. 

Takie ułożenie foli lub agrotkaniny pozwoli na lepszą wentylację wewnątrz gniazda zimowego.  

W listopadzie wykonujemy jeszcze jeden zabieg zwalczający warrozę. Jeżeli 

temperatura przekracza ponad 10 oC to można wykonać zabieg odymienia rodzin spalając jedną 

tabletkę Apiwarolu. W przypadku gdy temperatura jest niższa zalecane jest zastosowanie 

roztworu kwasu szczawiowego i cukru. Pszczoły w uliczkach polewane są tym roztworem. Jest 

to prosty, niedrogi i skuteczny sposób stosowania kwasu szczawiowego do pozbycia się 

reinwazji roztoczy. Im później zrobimy ten zabieg i im mniej dni lotnych będzie po nim tym 

zabiegu tym mniej roztoczy będziemy mieli w rodzinach wiosną. Opis stosowania tej metody 

podałem w SIERPNIU. Oczywiście w obu sposobach, warto wsunąć pod plastry leczonej 

rodziny, wkładkę kontrolną, aby sprawdzić skuteczność zabiegu. Można kupić gotowe wkładki 

samoprzylepne lub zrobić je we własnym zakresie. Na kawałek sklejki lub innej płyty, 

kładziemy papier, który smarujemy olejem jadalnym.  



 

Fotografia 32 Z widocznym jeszcze sporym osypem samic warroa, który jest wynikiem 

reinwazji pasożyta. 

W ostatnich latach brak zabiegu niszczącego warrozę, w okresie późnej jesieni, może okazać 

się zgubny dla zimujących rodzin.  

 



GRUDZIEŃ. 

Za oknem zima. Dla zimujących rodzin najlepiej jak jest mroźna (powietrze jest wtedy 

dosyć suche), bez większych wahań temperatury. Spadki temperatury z -100C nawet poniżej -

200C nie są groźne dla naszych pszczół. Bardziej niekorzystna jest sytuacja, gdy temp. 

powietrza zbliża się do 00C lub ją przekracza, a za kilka dni znowu spada do -200C. Takie duże 

wahania temperatury wpływają niekorzystnie na zimujące rodziny. Szczególnie w silnych 

rodzinach może dochodzić do rozpoczęcia czerwienia przy chwilowych – kilku dniowych 

ociepleniach. Przy obecności czerwiu, zimująca rodzina zużywa więcej pokarmu na utrzymanie 

temperaturę w centrum kłębu na poziomie 34-350C (normalnie zużywa około 25g dziennie).  

W tym momencie będzie to pochłaniało bardzo dużo energii, którą pszczoły produkują ze 

spożywanego pokarmu. Konsekwencją tego, może być szybsze zapełnienie jelita prostego 

kałem lub zbyt szybkie dotarcie kłębu do górnej beleczki. 

W swojej pasiece zawsze w połowie grudnia, staram się sprawdzić, jak uwiązały się 

kłęby zimujących rodzin. W czasie tego zabiegu, zaglądam od góry do gniazd i określam 

miejsce uwiązania kłębu. W przypadku pasiek zimujących na dwóch korpusach warto 

sprawdzić, gdzie umiejscowił się kłąb. Jeżeli nie widać pszczół w uliczkach górnego korpusu, 

wtedy należy ostrożnie podnieść górny korpus (mówiąc dokładniej unosimy tylko jeden bok 

tego korpusu) i sprawdzamy, gdzie znajduje się kłąb. Jeżeli stwierdzimy, że pszczoły są 

zarówno w dolnym jak i górnym korpusie lub tylko w górnym to oznacza, że rodzina ma 

wystarczającą ilość pokarmu i nie powinno być z nią problemów. Jeżeli jednak stwierdzimy, że 

pszczoły są tylko w dolnym korpusie, a kłąb zachowuje się cicho i spokojnie, wtedy 

powinniśmy zaznaczyć sobie taki ul i pamiętać, że rodzina ta może mieć w przyszłości kłopoty 

z przejściem do górnego korpusu. W przypadku rodzin, których kłąb podczas tego wglądu był 

niespokojny, zachodzi już teraz podejrzenie, że zaczyna mu brakować pokarmu. W takim 

przypadku, zdejmujemy górny korpus wypełniony pokarmem. Wyjmuję z niego jeden plaster 

pełny pokarmu i kładziemy bezpośrednio na plastry, na których znajduje się kłąb. Plaster taki 

należy dobrze ocieplić co umożliwi rodzinie wykorzystanie pokarmu w nim zgromadzonego. 

W połowie stycznia (czyli za miesiąc od tego zabiegu,) przeprowadzamy jeszcze raz kontrolę 

rodzin, które były zaznaczone w grudniu i postępuję analogicznie jak miesiąc wcześniej.  

Przy zimowli, w innych typach uli na jednym korpusie też warto sprawdzić, jak uwiązał 

się kłąb. Czasami rodziny wiążą się bardzo wysoko i w takim przypadku szybko kończy się im 

pokarm i giną z głodu. Można bardzo łatwo im pomóc stosując wyżej wymienioną metodę  

z plastrem pokarmu, położonym na płasko. Problem polega tylko na tym, że pszczelarz musi 

wiedzieć (musi sprawdzić) co dzieje się w czasie zimowli z jego podopiecznymi. 

W LISTOPADZIE pisałem o zwalczaniu warrozy roztworem kwasu szczawiowego. Jeżeli 

stosowaliście w swoich pasiekach tylko jeden środek do zwalczania warrozy i nie był to żaden 

z kwasów organicznych to warto zastanowić się nad zastosowaniem właśnie kwasu 

szczawiowego. Jeżeli nie macie przekonania do tej metody, aby ją zastosować we wszystkich 

rodzinach to proponuję zrobić taki zabieg tylko w kilku pniach, aby się przekonać, ile samic 

warroa postanowiło zimować w naszych rodzinach. 

 


